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I. PRACA ORYGINALNA:
O florze spraw płciowych. K a rw a c k i. Str. 185.

II. SPRAWOZDANIA:
1) Z posiedzeń Warszawskiej sekcyi skórno-wenerycznej z dnia 4/V, 1905 r. 

str. 225.
III. REFERATY:

a) C h o ro b y  skórne  str. 225:
1. Przyczynek do patologii i terapii grzybicy guzowej. L . Z u m b u sch .
2. Dwa przypadki samorodnego bliznowca. H . K irsch.
3. O nabłoniach skóry i ich leczeniu za pomocą metody Finsena. 

H . I.  Sch/asberg.
4. Półpasiec o ogólnej lokalizacyi. Beyer.
5. Przypadek zmartwiającego rumienia wielopostaciowego przy ostrem 

zapaleniu nerek. R . P o l/an d .
6. O działaniu promieni Rontgena na tkanki zwierzęce. R . W in te rn itz .
7. Przypadek mięśniaka skóry wielokrotnego. F r . K ry s zta /o w ic z .
8. Przyczynek do hydroa vacciniformis Bazin’a, t. j. letniej świerzbiączki 

Hutchinsona. A. Jo rd an .
9. Przyczynek do histologii rozlanej twardziny skóry. F . K rzy s z ta ło w ic z .

10. Rzadki przypadek choroby Pageta. L u ta t i.
11. Sposób działania na skórę i użycia radu z szczególnem uwzględnieni 

tocznia. P . W ich m an n .
12. Gruczoły łojowe, wśródprzyskórkowo położone pod warstwą rogową. 

A. P as in i.
13. O patogenezie wysypek bromowych. A. P as in i.
14. Pittylen, nowy środek dziegciowy. Joseph. 

b. S yfilis , str. 236:
1. Przyczynek do nauki o kile płuc u noworodków i dorosłych. K o k o w a .
2. O zachowaniu się ciałek białych krwi w Il-im okresie kiły przed roz­

poczęciem leczenia rtęciowego i podczas leczenia. H a u c k .
3. O wypadaniu włosów przy kile dziedzicznej. L e in er.
4. Doświadczenia z przeszczepianiem kiły na małpy. N eisser.
5. Doświadczenia i badania nad zakaźnością krwi kiłowej. H o ffm a n n .

c) Tryper, str. 239:
1. Kilka przypadków Uretliritis traumatica. Veress.
2. Alypina w praktyce urologicznej. L o h n s łe in .
3. Novargan w leczeniu rzeżączki. S h w a rz .
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flPtCKfl i Skład Wód
m ineralnych naturalnych

wprost ze źródeł sprowadzanych

p. i.

D r . I .  j - jeinricha
w Warszawie, ul. Wierzbowa Hr. 11.

3es1 stale zaopatrzona we wszystkie wody mineralne, tak krajowe, 
jak i zagraniczne, jak również we wszystkie lekarstwa specyalne 
(zagraniczne) i środki lekarskie, w ostatnich czasach w użycie wpro­

wadzone.
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I W e d y c y n a
Czasopismo tygodniowe, dla Lękarzy Praktyków

wychodzi w Warszawie co Sobotę w zwiększon. formacie i obej­
muje: 1) Artykuły oryginalne ze wszystkich działów wiedzy 
lekarskiej. 2) Spostrzeżenia z klinik i szpitali. 3) Kazuistykę le­
karską. 4) Najważniejsze wiadomości z dziedziny hygieny współ­
czesnej. 5) Streszczenia, przekłady lub wyciągi z pism zagra­
nicznych. 6) Sprawozdania z kongresów naukowych. 7) Kry­
tykę i bibliografię. 8) Kwestye zawodowe. 9) Drobniejsze wia­
domości. 10) Nekrologie. 11) Wiadomości bieżące krajowe 
i zagraniczne. 12) Wzmianki o dziełach nadsyłanych do re- 
dakcyi. 13) Odpowiedzi od redakcyi. 14) Ogłoszenia, i t. d.

Cena w Warszawie: roczn ie  rb. 6 , półroczn ie  rb .  3. na prowincyi i zagranicą

roczn ie  rb. 7, pó łroczn ie  rb .  3 ,50 .

Wydawca'. Dr. Ciuranowski, J a s n a  6. Redaktor: Dr. Sadowski, K r a k . - P r z e d m .  7.



Nowo-karlsbadzka kuracya i nowo-karlsfaadzkie kryształy 
Noulokarlsbadzkie kryształy

Dr. Brackebuscha
Zalecane przez PP. Lekarzy z niezawodnym skutkiem w otyłości, dla 
podbudzania przemiany materyi, oczyszczania soków, oraz w cierpieniach 
żołądka, kamicy żółciowej i nerkowej, diatezie kwasu moczowego, podag­
rze, a w szczególności w cukrzycy. Przyjmować je należy przed lub po 
pierwszym śniadaniu, wsypując zawartość całej rurki tul) też połówki do 
szklanki z jedną czwartą litra wody selcerskiej: Pić należy łykajać

z przerwami parominutowemi.
Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo w Aptece 

E. TREUTLERA Nowy-Świat Nr. 60.
BROSZURKI BEZPŁATNIE.

Gazeta Lekarska
PISMO TYGODNIOWE

poświęcone

wszystkim gałęziom umiejętności lekarskiej
Redaktor odpowiedzialny I)R. GAJK1EWICZ Wi„ 
Wydawca DR. PRÓSZYŃSKI JAN (Hoża 50).

! i  ‘( S ł & T i c t  M© a z e t y  I —i o l ^ c c i r s l ^ i o ]

w Warszawie rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 kop. 50. 
Z przesyłką w Państwie Rosyjskiem i zagranicą: 

Rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4.



Przybory oraz naczynia
lekarskie i laboratoryjne

w gatunkach wyborowych i po cenach najniższych

POLECAJĄ:

Warszawa, Mazowiecka Nr. 11. Telefonu Nr. 3471.
CKNNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS I FRANCO.

WANNY PAROWIŚ
i

A p p a ra ty  do M a s s a ż u  tw arzy

HenRyRfl SIHlOnSil w BCRhime
Jedyni R ep rezen tan c i  i P rzed s taw ic ie le  na  Cesarstwo

i K róles tw o Polskie  I o w . A , R A L L E T  &  C - ie
UJarszauia, IDierzbouia 7.

P ra w d z iw e  tylko z napisami w ytła -  
czanemi

Tow. A. RALLET & C-ie

Do każdej W a n n y  i ap a ra tu  dołącza  się 
sposób użycia

IćD-rcr l 3 e i Ą r n a i 7 n a

Rocznik ośmnasty. Rocznik  ośm nasty.

NouJiny Lękarskię
Organ Wydziału Lekarskiego Toul. Przyjaciół Nauk Pozn.

RKDAKTOR GŁÓWNY:

Dr.  H e l i o d o r  Ś w i ę c i c k i
P oznań , P ałac  hr. Dzia- 

lyńskich.

Nowiny Lekrskie
o trzy m u ją

abonenc i w p ro s t  pod 

opaską.

w  N iem czech  16 m. 

V™ *- w  Austryi.  .18 k. 

płata w  Król. Polsk.

i Rosyi.  . 8 rs.roczna

wynosi
w  f r a n c y i

i Iłeleii. . 20 fr.

A D M IN IS T R A T O R  P IS M A .

Dr. F R .  Z A K R Z E W S K I
P oznań , ulica Z w ie rzy ­

niecka.

Nowiny Lekarskie
w y sy ła m y  

n a  ż y c z e n i e  

na okaz

Nowi abonenci mogą otrzymać jeszcze po zniżonej cenie 
4 koron dwutomowe dzieło „Jędrzej Śniadecki, Teorya 

Jestestw Organicznych1'.
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W arszawskie towarzystwo fikcyjne
9 9 — --------

[OarszołkoiDska Or. 23. 

O d dział farmaceutyczni] telefon 1809.
poleca:

Plastry smarowane, zwyczajne i kauczukowe.
Przetwory chemiczne i farmaceutyczne.

Barwniki do badań mikroskopowych.
Kataplazmy na sposób Hamiltona.

Kąpiele z. kwasu węglowego.
Czyste odczynniki chemiczne.

Ilen zgęszczony- Howe środki lecznicze.

O d d zia ł Wód m ineralnych telefon 491.
poleca:

Wody mineralne sztuczne.
Sole do kąpieli mineralnych, kąpiele wydają się w Łazienkach fikcyjnych

na Zjeździe.
Wody normalne Lecznicze prof. D-ra W. Jaworskiego.

Nagrodzony wielkim medalem srebrnym na wystawie sportowe w Warszawiej 1903 r.

Zakład wyrobów elektro - medycznych i dentystycznych
M L .  i y t ^ K ^ O l z L ^ K ^ I

Warszawa, Nowogrodzka N» 17. Telefon N» 2717,
eohecfl iDbflsneGO wukoblj:

Akumulatory i Transformatory prądu zmiennego, z opornikami do oświetlenia i kaustyki,  
Baterye galwaniczne o prądzie stałym i przerywanym, Elektromotory, Maszyny elek­
tryczne statyczne i roentgenowskie, Galwanometry, Wolt-i Ampermetry, Kołowrotki 
elektryczne do borowania i szlifowania zębów i t. p. Urządza instalacye oświetlenia 
elektrycznego i połączeń telefonicznych. Ładowanie akumulatorów elektrycznością usku­

tecznia się na każde żądanie wraz z dostawą takowych do domów.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

G Ł O S  l i C K G R Z y
dwutygodnik poświęcony sprawom zawodowym lekarskim, deonlologii 

lekarskiej i zagadnieniom z zakresu medycyny społecznej

W y c h o d z i  w e  L w o w ie  pod  redakovą  dr. S zczep an a  Mikołajewskiego i licznego
g ro n a  w spó łp racow ników .

P R Z E D P Ł A T A  ROCZNA  w ra z  z p rze sy łk ą  pocztow ą: 6 KOR. o MK. 3 R iiL.
A d re s  redakcy i i administraeyi: L W Ó W , UL. ŚNIAD ECK ICH  (5.
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Przegląd Lekarski
wychodzi 45  rok w Krakowie, co tydzień, w objętości co naj-

mniej 2 arkuszy druku.

g ł ó w n y :  P r o f .  C i e c h a n ó w , s k i .

Przegląd lekajski jest Organem Tow. lek. krakowskiego, lwow­
skiego i Tow. lek. galicyjskich.

Przegląd lekarski zamieszcza: I. Artykuły oryginalne z klinik 
i szpitali. 11. Oceny i Sprawozdania z najnowszych dziel, lik 
Wyciągi i streszczenia prac orygin. IV. Zapiski lecznicze. V. 
hel i e ton. VI. Korespondencye. VII. Wiadomości zawodowe

i statystyczne. VIII. Bibliografia i wiadomości bieżące.
Cena prenumeraty, wraz z przesyłką pocztową rb. 7 rocznie.

Nadsyłać można wprost do Administracyi „Przeglądu lekarskiego" 
w Krakowie, lub za pośrednictwem Księgarni warszawskich i pro-

wincyonalnych.

Firma egzystuje od r. 1861.

Michał Weissblum
WARSZAWA, 

Nowo-Senatorska 12
TELEFON 37*9.

Poleca najtaniej: Narzędzia chirurgi­
czne, dentystyczne felczerskie i wete­
rynaryjne, Środki opatrunkowe, W y­
roby gumowe, Pasy rupturowe, pęp­
kowe i brzuszne, Suspensorya, Szpry­

ce i t. p.
Pracownia własna

w ykonywa wszelkie zlecenia, wcho­
dzące w  zakres chirurgii, elektrotech­
niki, optyki i mechaniki. Dla p. p.

MEDAL SREBRNY z W y s t a w y  w  K r a k o w ie ,  

fabryka i Skład
NARZĄDZI CHIRURGICZNYCH

o ra z  S P K C Y A L N A  K A B R Y K A

BANDAŻY RUPTUROWYCH

p. p a l u k ie w ig z a
W a r s z a w a ,  B ie l a ń s k a  9 ( H o te l  F e r y z k l ) ,

P o s i a d a  na s k ł a d z i e  w ie lk i  w y b ó r  n a r z ę d z i  i p r z y ­
r z ą d ó w  c h i r u r g i c z n y c h ,  tak  K ran cu zk ich  f a b r y k ,  j a k o  
też s w e g o  w y r o b u ,  z ozem p o le c a  się- ł a s k a w y m  w z g l ę ­
do m  W .  W. P. I*. D o k to r ó w .  P r z y j m u j e  w s z e lk i e  re -  
p e r a c y e ,  w c h o d z ą c e  w  z a k r e z  f a b r y k i ,  k t tó re  j a k n a j -  
śp ie s z n i e j  i m o ż l iw ie  p o  c e n ach  p r z y s t ę p n y c h  

w y k o n y w a

Szczepienia Ospy Ochronnej
D'1 T. Stępniewskiego

Warszawa, Złota 28,
posiada stało świeży matoryal kro­
wimi ko wy i wysyła takowy za go­
tówkę i za zaliczeniem pocztoweni. 

Szczepienia w instytucie i na mieście,



P R A C A  O R Y G I N A L N A .

Z P R A C O W N I B A K T E R Y O L O G IC Z N E J PR ZY  O D D Z IA L E  D O K TO R A  
K R A JE W S K IE G O  W  S Z P IT A L U  D ZIEC IĄ TK A  JE Z U S  

W  W A R S Z A W IE .

0 florze spraw płciowych.
NAPISAŁ

Dr. LEON KARWACKI.

Odkryci'' Sehaudinnki i Holfmannha posłużyło za punkt 
wyjścia dla obecnej pracy. Już pierwsze poszukiwania prze­
konały mnie, że spirocliaete pallida jest stałym towarzyszem 
zmian kilowych. Dla zawyrokowania jednak, czy jest sprawcą, 
wydawało mi się niezbędnem zbadać na dużym matc‘rvale Ho­
rę zmian nieswoistych i stwierdzić, że krotek ten poza kila 
zupełnie się nie spotyka. W  tym celu zbadałem systematy­
cznie przeszło 150 chorych z najróżnorodniejszemi cierpienia­
mi narządów płciowych. Chorzy ci pochodzili z ambulatoryum, 
prowadzonego przez doktora Malinowskiego, któremu za ła­
skawą pomoc wyrażam serdeczne podziękowanie. Chorzy 
byli wybierani prawie wyłącznic' mężczyźni, gdyż u kobiet flo­
ra płciowa, z powodu stałego dopływu saprofitow z narządów 
rodnych, jes t  zbyt wielogatunkową, przez co ustalenie typów 
saprofitycznych stałych i zarazków swoistych znakomicie się 
utrudnia.

W  trakcie tych badań uwagę moją zwróciła pewna sta­
łość gatunków drobnoustrojowych, wegetujących normalnie na 
powłoce narządów płciowych, oraz typowość skojarzeń bakte­



ryjnych w niektórych cierpieniach tych narządów. Poszukiwa­
nia nad morfologią knotków Idadych z konieczności zmusiły 
mnie do pogłębienia znajomości wyglądu i ewolucyi krętka 
zwykłego. Za tern poszły próby hodowlane, i pierwotna praca, 
rozszerzona spostrzeżeniami innych autorów, przekształciła się 
w zarys bakteryologii narządów płciowych w stanie zdrowym 
i w stanie choroby.

W  rozmieszczeniu opisów oddzielnych rodzin drobno­
ustrojowych opierałem się na gruncie klinicznym. Klasyfi- 
kacya ta, pod względem naukowym mało ścisła, posiada je­
dnak wartość praktyczną, o co mi głównie w tej pracy cho­
dziło.

Przeznaczając ją nie dla fachowców-bakteryologów, h-cz 
dla klinicystów, uważałem za potrzebno opatrzyć ją na wstępie 
w pewne wskazówki, dotyczące sposobów badania, hodowa­
nia i barwienia pasorzytów.

Oprócz zwykłych stałych i płynnych podłoży, jako to 
agaru zwykłego i glicerynowego, buljonu zwykłego i glicery­
nowego, pasorzyty chorobotwórcze narządów płciowych w y­
magają pewnych speeyalnych pożywek. Agar z płynem pu­
chlinowym nadaje się do hodowania gonokoków, a według 
Sowińskiego, i laseczek wrzodu miękkiego. Do agaru zwy­
kłego rozpuszczonego i ostudzonego do 5 5° dodaje się 1/.l na 
objętość jałowego płynu puchlinowego lub jałowej surowicy, 
miesza się dokładnie i układa probówki do zastygnięcia. W o ­
da kondensacyjna stanowi dobry grunt dla obu tyci) zaraz­
ków, przeto probówki po zastygnięciu dobrze jes t  nakryć gu­
mowymi kolpaczkami, żeby nie wysychały. Wystającą część 
waty  przedtem się spala.

Ponieważ nie zawsze ma się pod ręką jałowy płyn pu­
chlinowy lub jałową surowicę, w miejsce tych płynów do 
agaru można dodawać surowicę wyjałowioną. Płyn puchlino­
wy lub surowica łączy się z wodą w stosunku 1: 3, dodaje 
się 3°/0 gliceryny i ostrożnie nagrzewa na wodnej kąpieli.

Przy powolnem doprowadzaniu do wrzenia surowica po­
zostaje płynna. Surowica przez godzinę gotuje się na wodnej 
kąpieli. Jeżeli powstaje męt, to filtruje się na gorąco, nalewa 
do probówek i wyjaławia w autoklawie przy 113° przez 20



minut. Otrzymuje się w ten sposób żółtawą, zlekka opa­
lizującą ciecz, którą można przechowywać całymi miesiącami 
i w razili potrzeby dolewać do rozpuszczonego agaru. Agar 
wobec zwiększonej wodnistości tej surowicy powinien być 
;i°/«-wy.

W  tak wyjałowionej surowicy w pracowni mojej z po­
wodzeniem hodowano dwoinki Neisser'a; ja używałem tej po­
żywki dla otrzymywania czystych hodowli laseczki D ucrey’ow- 
skiej. Pożywka ma jeszcze jedną zaletę: hamuje ona do pe­
wnego stopnia rozwój zwykłych saprofitów i sprzyja rozwojo­
wi delikatnych i wybrednych pasorzytńw Jeżeli w wypadku 
podejrzanym co do ulcus molle badanie mikroskopowe ropy 
nie daje wskazówek pewnych, posiew ropy bez wszelkich 
ostrożności po 24 godzinach może wyjaśnić istotę sprawy. 
Jeżeli ropa zawiera bodaj w nieznacznej ilości laseczniki wrzo­
du miękkiego, to w hodowli po 24 godzinach następuje tak 
znaczny przyrost laseczek, że badanie drobnowidzowe kropli 
hodowlanej usuwa wątpliwości. Oczywiście nie otrzymamy 
tu czystej hodowli, a tylko wzbogacenie w pewne ważni* 
w sensie dyagnostycznym drobnoustroje. Metoda ta jest iden­
tyczną z „Anreicherungsmetode" dla laseczników gruźliczych 
na pożywkach z dodatkiem preparatu H eyden’a.

Dalej na pożywce tej rosną w pierwszej generacyi la­
seczniki zapalenia żołędzi. W  warunkach beztlenowych mo­
żna otrzymywać rozwój tych laseczek w wielu generacyach.

Sposób przyrządzania agaru krwawego, pożywki prze­
ważnie używanej dla hodowli laseczek wrzodu miękkiego, wy­
maga większej wprawy technicznej, jeżeli chodzi o otrzymanie 
dużej ilości krwi. Jeżeli chodzi o poświęcenie królika dla kil­
ku probówek agaru krwawego, to technika jest łatwiejsza. 
Odpreparowuje się tętnicę szryjową aseptycznie na przestrzeni 
1 — D/s centymetra, podwiązuje się koniec obwodowy, chwyta 
się w kleszczyki koniec dośrodkowy, tak ażeby nie ucisnąć 
całego światła, podstawia otwartą probówkę z roztopionym 
i ostudzonym do 53° agarem i przecina tętnicę. Krew  wpada 
do probówki. Po wlaniu krwi , /.i  na objętość agaru, tętnica 
uciska się zupełnie, i podstawia się nową probówkę. W  ten 
sposób można otrzymywać kilka probówek, jeżeli chodzi 
o otrzymanie większej ilości krwi, to po podwiązaniu końca 
obwodowego, zamyka się koniec dośrodkowy zaciskadłem. 
W  części tętnicy, pomiędzy podwiązką a zaciskadłem, nacina



się ściankę i wprowadza do światła rurkę szklaną z końcom 
gumowym. Na tętnicę z rurką zakłada się mocną podwiązkę. 
Koniec gumowy posiada'zaciskadlo do wypuszczania i zamy­
kania krwi. W tedy podstawia się pod koniec gumowy pro­
bówkę z agarem i zdejmuje zaeiskadlo z tętnicy. Krew s p ły ­
wa do probówki. Dopływ krwi w każdej chwili może być 
wstrzymany za pomocą zaciskadla na rurce gumowej. W  ten 
sposób można otrzymać z jednego królika krwi do 60 100
probówek z agarem.

! Po zastygnięciu agaru probówki również należy zamknąć 
kołpaczkami. A gar taki można przechowywać około 10 dni. 
Oprócz laseczek wrzodu miękkiego, można na nim hodować 
gonokoki, paciorkowce, gronkowce, jeżeli chodzi o badanu' 
własności hemolitycznych tych ostatnich.

Ponieważ spora część przedstawicieli flory płciowej na­
leży do beztlenowców, podaję łatwe sposoby otrzymywania 
hodowli tych ostatnich.

Jeżeli chodzi o otrzymanie czystych hodowli, to bezwa­
runkowe! należy się posiłkować podłożami stalemi, co jest da­
leko klopotliwszem dla mało obeznanego z techniką bakteryo- 
logiczną, niż używanie podłoży płynnych. Jako dobrą po­
żywkę stalą mógłbym polecić 2% agar z dodatkiem cu­
kru gronoWego i 30% surowicy. Do hodowli beztlenowych 
agar powinien być prosty i zajmować % długości probówki. 
Przed posiewem agar powinien być roztopiony i ostudzony 
do 45°. W yjałowioną rurką z długim włosowatym końcem 
wprowadza się materyal szezepny, rozcieńczony w kilku kro­
plach' zwykłego buljonu, aż do dna agaru i tą samą rurką 
miesza się w 'probówce.

Po 24 -48 godzinach z oddzielnych drobnoustrojów po­
wstają osady, które można dojrzeć w głębi przezroczystego 
agaru.- Osady beztlenowe (laseezników zapalenia żołędzi) 
rozpoznają się z umiejscowienia i z wyglądu. Spotykają się 
przeważnie w środku i w dolnych częściach probówki. Osa­
dy nie są ściśle odgraniczone, lecz posiadają delikatne nitko­
wate rozgałęzienia.

W  celu sprawdzenia i zbadania osady, trzeba ją  ze środka 
agaru wyłowić. Uskutecznia się to za pomocą takiej samej, 
jak  do posiewów, rurki z końcem włosowatym, którą w pro­
wadza s ię  do agaru, natrafia na osadę i, zlekka aspirując, wcią­
ga sic do środka, lub też ogrzewa się zlekka ścianki pro­



bówki, wyrzuca agar, kraje w odpowiednich miejscach i bez 
trudu zbiera osady do badania.

Najprymitywniejszym i najprostszym sposóbemjest to ho­
dowla na podłożach płynnych. Materyałemszczepnym obficie 
zasiewa się podaną przeze mnie surowicę wyjałowioną i wciąga 
sio do rurki szklannej jałowej z włosowatym końcem i ze 
zwężeniem na środku. Płyn wciąga się aż do środka zwęże­
nia. W tedy włosowaty koniec zatapiamy na małym płomie­
niu lampki Bunzenowskiej, następnie ogrzewamy przewężenie 
w tern miejscu, gdzie jest jeszcze płyn, rurka się topi, pusty 
koniec wyciąga się i urywa w płomieniu. W tedy otrzymuje­
my rurkę z płynem, zatopioną z dwóch końców i praw ien ie  
zawierającą powietrza.

W  ten sposób otrzymujemy obfitą hodowlę beztlenow­
ców',- najczęściej jednak . zanieczyszczoną przez ziarniki. Dla 
uwolnienia się od dodatkowych saprofitów, Vincent radzi za- 
strzykiwać ropę, lub zanieczyszczoną hodowlę, pod skórę świn­
ce morskiej. Powstaje ropień, zawierający w czystej hodowli 
beztlenowce, skąd łatwo j.iż otrzymać je i .na pożywce sztucz­
nej. Sposób ten w moich doświadczeniach stale dawał wy­
li iki ujemne, gdyż do ropienia nie dochodziło.

W  tych razach, kiedy nie. chodzi o beztlenowce, naj- 
praktyczniejszem podłożem wydaje mi się agar z moją suro­
wicą. Jest to pożywka uniwersalna, na której rosną wszyst­
kie drobnoustroje tlenowe. Ropę należy brać zwykle z dna 
owrzodzenia, samo owrzodzenie należy wymyć jałową wodą 
lizyologiczną. Szczepić można albo na płytki, albo na agar 
skośny. Ponieważ płytki łatwo ulegają zanieczyszczaniu, wy­
g o d n i e j  posługiwać si',' probówkami. Obficie wziętym ma- 
teryalom szczepnym zasiewa się kilka probówek z rzę.dju,. bez 
powtórnego nabierania.

W tedy na ostatnie probówki wypada materyalu szczep- 
nego mało, i oddzielne osady drobnoustrojowe nie zlewają 
się z sobą, łatwo więc je badać i przeszczepiać dalej.

Drobnoustroje z czystych hodowli i ropę możną badać 
albo bez barwienia, albo po utrwaleniu i zabarwieniu. Bada­
nie bez barwienia jest jedyną drogą dla skonstatowania ru­
chów dowolnych u drobnoustrojów. W  tym celu z kroplą 
roztworu fizjologicznego na szkiełku przedmiotowem klóciny 
ropę, wziętą z owrzodzenia uszkiem platynowem, lub osadę 
drobnoustrojów, przykiywamj” szkiełkiem pokrywkowem i ba-



(lamy bez imersyi. Badana w ten sposób ropa z zapaleń żo­
łędzi i sok z owrzodzenia pierwotnego, lub z lepicży płaskich, 
poucza nas o ruchach i wyglądzie krętków.

Przed barwieniem ropa, lub czysta hodowla, roztarta na 
szkiełku przedmiotowem, powinna być utrwalona. Najprak­
tyczniejszy utrwalacz jest to wyskok bezwodny. Preparaty 
suche wkłada się do szklaneczki z wyskokiem na 10 minut. 
Po wysuszeniu zaś barwi się. Drugi również dobry utrwalacz 
jest roztwór sublimatu z kwasem octowym. Przyrządza się 
on w następujący sposób:

100 cm. wody przekroplonej wrzącej 
7,5 sublimatu
5,0 kwasu octowego lodowatego.

Po wystygnięciu płynu część sublimatu zwykle się na 
dnie wykrystalizowuje. P reparaty  również lepiej jest zanurzać 
w tym płynie, niż polewać na szkiełkach. Po 10-cio-minu- 
towym pobycie szkiełka zmywają się wodą dla pozbycia się 
kryształów sublimatu.

Cennym nabytkiem w technice barwienia jest odczynnik, 
który sporządził Giemsa. Jest to glicerynowa mieszanina ażu­
ru i eozyny. Płyn ten w różnych rozcieńezeniach może być 
stosowany do barwienia wszystkich drobnoustrojów, zarówno 
w ropie, jak i w czystej hodowli.

Odczynnik ten do każdego barwienia powinien być świe­
żo rozcieńczany. Do barwienia ropy z gonokokami, ropy 
z wrzodu miękkiego, ropy z grzybic i z ulcus pseudovenereum 
stosuje się rozcieńczenie 1:15.

Barwnik z probówki nalewa się wprost na preparat (bez 
filtrowania) i zmywa po 10 minutach. Barwienie otrzymuje 
się już różniczkowe: czerwone ciałka krwi-bladoróżowe, po 
przebarwieniu szare, jądra, komórek i leukocytów fioletowe, 
zaródź blado-niebieska łub różowa, pasorzyty ciemno-niebie- 
skie lub ciemno-fioletowe.

Do barwienia produktów kilowych lub ropy z zapaleń 
żołędzi preparaty utrwalają się w wyskoku i barwią przez 
godzinę 10% roztworem barwnika. Spirochaete refringeus 
barwi się na kolor fijolkowy, spirochaete pallida na różowy 
lub blado fijolkowy.

Daleko lepsze wyniki daje moja metoda barwienia kręt­
ków, przedstawiająca modyfikacyę barwienia rzęskowego.



Szkiełka powinny być dokładnie wymyte w wodzie z my­
dleni w wyskoku i wytarte bez dotykania palcami. Następnie 
należy je kilkakrotnie przeprowadzić przez płomień dla spa­
lenia możliwych śladów tłuszczu. Czystość szkiełek gra tu 
bardzo dużą rolę. Następnie rurką włosowatą kładzie się na 
szkiełko 10— 15 kropelek wody przekroplonej, tak żeby kro­
pelki się nie zlewały.

Dokładnie wypalonem uszkiem igły platynowej bierze 
się ropę lub sok z produktów kiłowych i dotyka każdej kro­
pli na szkiełku, bez powtórnego dobierania ropy. W  ten spo­
sób w ostatnich kroplach ropa jest nadzwyczaj rozcieńczona, 
zawiera mało części organicznych i niezbyt liczne krętki. Po 
wyschnięciu preparat utrwala się na ogniu i traktuje bejcą 
PepplePa przez 13 minut. Bejca przyrządza się w następu­
jący sposób:

20,0 taniny rozpuszcza się na gorąco w 80 cm. wody. 
Po ostudzeniu dodaje się 15 cm. sz. 2,5% kwasu chromowego. 
Bejca powinna mieć 4—-6 dni. P repara t zmywa się wodą i bar­
wi zwykłym karbolowym roztworem barwników anilinowych 
przez 2 — 5 minut. Jeżeli do barwienia był używany fiolet 
gencjan owy, to po zmyciu preparatu można podziałać nań 
przez 1 minutę płynem LugoPa i zmyć wodą. Preparat na­
leży zatopić w balsam i wtedy oglądać. Pierwsze krople za­
wierają tak mocny osad, że trudno zdać sobie sprawę z pra­
widłowego wyglądu drobnoustrojów. Ostatnie krople, ubogie 
w części organiczne i w drobnoustroje, stanowią właściwy 
objekt poszukiwań. Krętki przy tern barwieniu mocno pęcz­
nieją i występują nadzwyczaj wyraźnie.

Powtarzam jeszcze raz, że czystość szkiełek jest nieod­
zownym warunkiem dla otrzymywania dobrych preparatów.

Druga metoda barwienia, nadzwyczaj ważna pod wzglę­
dem rozpoznawczym, jest to metoda Granda. Nasycony roz­
twór wyskokowy fioletu gencjanowego łączy się z wodą ani­
linową w stosunku 1 :9. W odę anilinową przyrządza się 
w ten sposób, że do wody przekroplonej dodaje się około 
<i% olejku anilinowego, mocno kłóci i filtruje się przez zmo­
czoną w wodzie bibułę.

Drugi odczynnik jest to płyn Lugola, składający się z
1.0 jodu
2.0 jodku potasowego

200,0 wody przekroplonej.



Preparat barwi sin przez 1 — 2 minuty rozczynem gen- 
cjanfioletu, nie zmywając preparatu, nalewa się nań pły­
nu Lugol’a i barwi przez minuty, następnie polewa się 
przez parę sekund wyskokiem 96° i zmywa wodą. Jeżeli na 
preparacie zawiera się ropa, to tlo podbarwia się wodną 
eozyną, lub bematoksyliną — eozyną.

Metodą tą barwią się gronkowce, paciorkowce, laseczni- 
ki rzekomo błonicze, laseczki mastkowe, laseczki zapalenia 
żołędzi i grzybki. Nic barwią się zaś gonokoki, diplobacyle 
k riedlitndePa, laseczki wrzodu miękkiego, krotki.

1 rzecia serya barwników jest ta sama, co dla barwienia 
laseczników gruźlicy.

Ptyn Ziel11-Neelsen’a:
1 część nasyconego wyskokowego roztworu fuksyny
9 części 5"/o wody karbolowej.

Płyn Gabetta:
75 części nasyconego wodnego rozczynu błękitu me­

tylenowego,
25 części kwasu siarczanego.

Pierwszy płyn nalewa się na preparat i ogrzewa nad pło­
mieniem aż do parowania, następnie zmywa się wodą i nale­
wa na 2 minuty drugi płyn. Tlo i wszystkie bakterye, z wy­
jątkiem gruźliczych i mastkowych, barwią się na błękitno, te 
ostatnie zaś na czerwono.

Do barwienia skrawków można używać barwnika Giemzy 
w rozcieńczeniu 1:10. Na preparat, wolny od parafiny, nale­
wa się barwnika i barwi przez 15 minut. Następnie różni­
czkuje się bezwodnym wyskokiem i zmywa wyskok ksylolem. 
W  ten sposób można barwić skrawki z wrzodu miękkiego, 
skrawki z tkanki zgorzelinowej, skrawki z szyszkowin stożko­
watych. Otrzymują się bardzo ładne preparaty. O niektórych 
specyalnych sposobach barwienia pomówię jeszcze w części 
szczegółowej.

Laseczniki mastkowe.

ITistorya lasecznika ciastkowego (bacillus smegmae) wią­
że się ś c i ś l e  z poszukiwaniami zarazka swoistego dla przy­
miotu. Poszukiwania t e  były podjęte, zanim została zbadana



normalna flora saprofityczna narządów płciowych. I o też 
różne drobnoustroje, wykryte przez tego lub owego badacza 
w produktach chorobowych, były podnoszone z kolei do 
godności czynnika swoistego, w następstwie zaś degradow a­
ne w miarę rozszerzania się badań i dokładniejszego pozna­
wania stosunków prawidłowych.

W  1884 roku L u s t g a r t e n  znalazł w tkance i wydzie­
linach kilowych nieznany dotąd typ lasecznika, przedstawia 
jacy pewne analogie barwnikowe z laseczką gruźlicy, i podał 
go za zarazek swoisty. G  i a c o m i  potwierdzi! to spostrzeże­
nie i opracował łatwy sposób barwienia lasecznika. Następ­
nie D o u t r e l e p o n t  i S c h i i t z  w Niemczech i L e l o i r  we 
Francyi, opierając się na dużym materyalc histologicznym, na­
dali znaczny rozgłos odkryciu Lustgarten’a.

Jednak już w  następnym roku A i v a r e z  i T a y e l  m o c ­
no poderwali kredyt nowego zarazka, znaleźli go bowiem 
w wielu wydzielinach normalnych i patologicznych, bynaj­
mniej nie kilowych, w szczególności zaś w mastce napletko­
wej, sl ul powstała i nazwa nowego lasecznika bacillus 
smegmae.

Czyste hodowle tej laseczki otrzymał pierwszy L e s s  e r  
z kłykciu sączących. Za podłoże służył agar, posmarowany 
jałową krwią ludzką. Hodowlę udawało się przeszczepiać 
i na inne pożywki, wzrost jednak byl slaby, z wyjątkiem 
podłoży z dodatkiem gliceryny.

C z a p i e w s k i  wyhodował laseczniki mastkowe z ropy 
rzeżączkowej, posianej na podłoże Wassermannba. Hodowla 
z wyglądu była zbliżona do gruźlicy, jednak wegetaeya była 
znacznie szybsza.

Systematycznych poszukiwań w tym kierunku dokonali 
N e u f e l d  i F r a ń  kol .  Badając drobnowidzowe preparaty 
mastki po zabarwieniu, Neufeld spostrzegł obecność dwóch 
typów laseczek: jedne „gruźlicopodobne" z wyglądu i z za­
barwienia, drugie „blonicopodobne", krótsze, grubsze, częścio­
wo oddające swój barwnik po zadziałaniu kwasów.

T a  „błonicopodobna" odmiana laseczników mastkowych 
rośnie wybornie na ściętej surowicy i na pożywkach z do ­
datkiem gliceryny. Odporność wobec kwasów na pożywkach 
laboratoryjnych z biegiem czasu znacznie słabnie, wskutek 
tego na preparacie drobnowidzowym drobnoustroje przypo­
minają raczej laseczki rzekomo błonicze, niż gruźlicze.



Drugą odmianę „grużłicopodobną" udało się Neufeld’owi 
otrzymać tylko w pierwszej generacyi. Obecność osad na po­
żywce można było skonstatować wyłącznie drobnowidzowo, 
dalsze przeszczepienia zupełnie się nie powiodły.

Laseczki mastkowe spotykałem przeważnie w wydzieli­
nie prawidłowej, w ropie zaś na 100 zbadanych preparatów 
tylko 3 razy. Stąd możnaby wywnioskować, że icli wpływ 
chorobotwórczy jest bardzo ograniczony, lub nic istnieje zgo­
ła, i że w walce konkurencyjnej łaseczniki są wypierane sta­
łe przez odmiany ropotwórcze i zgorzelinowe. Dopiero gdy 
sprawa ropna przygasa, pojawiają się nanowo w wydzielinie 
mastkowej wraz ze zwykłymi epifitami skórnymi.

Czystą hodowlę łaseczników mastkowych udało mi się 
otrzymać nie z rnastki, lecz z moczu chorej. Posiew moczu 
po 2 dniach dał obfity kożuszek na powierzchni i grudko­
waty osad na dnie, przytem pożywka pozostała przezroczystą.

Prepara t  drobnowidzowy, zabarwiony metodą Ziębi — 
Neelsen’a i odbarwiony płynem Gabetta, zawierał kolosalną 
ilość czerwonych krótkich niezgrabnych laseczek, ułożonych 
w gromadki na podobieństwo laseczek błonicy.

Osad z dna w postaci gęstej zawiesiny został zastrzyk- 
nięty śwince do otrzewny w ilości 1 cm. Świnka pozostała 
przy życiu w ciągu 2 miesięcy i nie zdradzała najmniejszych 
objawów chorobowych.

Hodowla została przeszczepiona na podłoża stałe. Na 
agarze glicerynowym, po 2 dniach powstał obfity wilgotny 
szaro-żółtawy nalot. Na kartoflu glicerynowym wzrost był 
powolniejszy. Po kilku dniach powstała szarawa, nierówna, 
mocno podniesiona powłoka. W drugiej generacyi laseczki, 
zabarwione podług ZieliI — Neelsen Gabetta, barwiły się już 
częściowo na niebiesko.

Po zabarwieniu fuksyną karbolową i odbarwieniu 25% 
kwasem azotnym bez podbarwiania błękitem pozostały różo­
we. W  3 generacyi straciły zupełnie odporność wobec kwa­
sów. W  obecnym stanie hodowli tej nie można odróżnić za 
pomocą barwienia od hodowli łaseczników rzekomo błoniczych.

T a  zmniejszona, odporność wobec kwasów, a zwłaszcza 
wobec wyskoku, stanowi cechę, odróżniającą łaseczniki mast­
kowe od łaseczników gruźlicy.

Klasyczna metoda różniczkowania polega na tern, że 
preparat zabarwiony w zwykły sposób karbolową fuksyną,



traktuje się przez 10 minut 3% rozczynem kwasu solnego 
w bezwodnym wyskoku, zmywa wodą i podbarwia wodnym 
rozczynem błękitu metylenowego. Laseczniki gruźlicze pi ży­
tem pozostają zabarwione na czerwono, a laseczniki niastko- 
we barwią się na błękitno. W większości wypadków meto­
da ta daje istotnie dobre wyniki, spotykają się jednak szcze­
py mastkowe odporne i wobec kombinowanego działania 
kwasu i wyskoku. Szczep taki posiadam w swej kolekryi 
(rys. 1).

Rys. 1. H odowla  a g a ro w a  lascezn ików  mastkowycli .
Rolow a n a tu ra ln e j  wielkości.

W  takich razach jedynie szczepienie śwince jest w sta­
nie rozstrzygnąć, z czem mamy do czynienia. Laseczniki mast­
kowe, zastrzykniete pod skórę, nie wywołują cierpienia ogólne­
go z wytwarzaniem się gruzelków w narządach wewnętrznych.

Laseczniki rzekomobłonicze.

Grupa lascezników rzekomo błoniczych, wegetujących 
stale na skórze i błonach śluzowych, niezmiernie często może 
być wykrytą w wydzielinie owrzodzeń narządów płciowych.

Jak  dotąd, nie posiadamy żadnych dowodów, że lasecz­
niki te zdolne są do samoistnego wywoływania spraw wizo-



dziejących, wpływ zaś ich wikłający został skonstatowany 
w całym szeregu poszukiwań. (Neisser—ulcus molle, Babes — 
przymiot).

Laseczniki te były znajdywane nietylko w pierwotnych 
ogniskach owrzodzeniowych, ale i w sąsiednich gruczołach 
(przeze mnie 2 razy w scleradenitis inguinałis luetica, kilka ra­
zy przez Waełschki i przez Buchtę), i we kiwi chorych przy­
miotowych.

Grupa ta przez czas pewien uchodziła nawet za pasorzy- 
ty swoiste dla przymiotu, dzięki pracom Niesscnki, Piórkow­
skiego i |oseph’a. Ostatni dwaj badacze robili posiewy na­
sienia syfilityków na pożywce z łożyska i otrzymywali czyste 
liodowle laseczników. Posiewy nasienia osobników, którzy 
przymiotowi nie podlegali nigdy, okazały się w tym kierunku 
jałowe.

Pfeiffer jednak przeprowadzi! bardzo ścisłe badanie w tym 
względzie i stwierdził, że laseczniki, posiadające wszyskie ce­
chy hodowlane i barwnikowe wspólne z lasocznikami Josephdn 
i Piórkowskiego, mogą saprol itować normalnie w zdrowej cewce 
ludzkiej. Dalej Pfeiffer dokonał szczepienia czystej hodowli la­
seczników Josephki na sobie i 3 kolegach z wynikiem, co do 
przymiotu najzupełniej ujemnym. Prawie współcześnie z ba­
daniami Piórkowskiego łka ul sen robił posiewy krwi u cho­
rych kilowych i u 7<jn/0 w okresie zmian drugorzędnych wy­
hodował laseczki rzekomo błonicze. Pożywka Paulsenki skła­
dała się z buljonu z wyciągiem wątrobowym i surowicą 
świńską.

I lodowle powstawały bardzo późno, bo dopiero po upły­
wie 2 — 3 tygodni, co może być wytłumaczone hamującym 
wpływem soku wątrobowego. Przeciwko tym lasecznikom 
została przygotowana surowica swoista. Zastrzykiwania tej 
surowicy kilowym nie dały żadnego dodatniego rezultatu.

Podobne laseczniki udało mi się wyhodować 2 razy: 
z ropnia w gruczole krokowym i z pierwotnego wrzodu przy­
miotowego, gdzie były w czystej hodowli. W obu razach za 
pożywkę służył agar glicerynowy 2 " , Dokt ór  W retowski 
w mojej pracowni otrzymał kilka podobnych szczepów z mo­
czu chorych. Załączony tu rysunek 2 przedstawia wygląd 
i układ laseczników, wyhodowanych przeze mnie.

Pomimo prac Pfeillepa, W aelsch’a, Buchty, niektórzy sy- 
lilodogowie, jak Niessen, obstają przy tej etyologii przymio­



tu, opierając się na stałej obecności laseczników w zmianach 
przymiotowych, na swoistym odczynie aglutynacyjnym su­
rowic pi'zymiotowych i na wynikach szczepień zwierzętom.

Niessen, szczepiąc koniowi hodowle buljonowe swych 
laseczników „przymiotowych", otrzymał szereg zmian w na­
rządach, które po 2 latach przyprawiły konia o śmierć. Zmia­
ny te Niessen uważa za identyczne ze sprawą kilowa u czło­
wieka i twierdzi, że koń może być zarażony przymiotem, i że 
jego laseczniki są swoiste.

Rys. 2. Laseczniki rzekom o b łon icze  z hodowli agarow ej.  Barwienie 
fuksyną karbolową. Im m ersy a :  oc. 6, ob. M1S.

Waelscli, który jest stanowczym przeciwnikiem swoistości 
tych laseczników, otrzymał u świnki po zaszczepieniu czystą 
hodowlą wysypkę grudkowatą.

Podobną wysypkę u świni na skórze i narządach płcio­
wych • otrzymali także Joseph i Piórkowski po zarażeniu czys­
tą hodowlą.

W obec tego, co przytoczyłem wyżej o przedostawaniu 
się laseczników rzekomo błoniczych przez defekty tkankowe 
do gruczołów i krwioobiegu, powstawanie swoistej aglutyna- 
cyi staje się zupełnie zrozumiałem. Co zaś do wykwitów 
skórnych, to trudno opierać na nieb dowodzenie specyficz­
ności, gdyż podobne wykwity możemy spotykać u zwierząt 
po zarażeniu najrozmaitszymi pasorzytami.

Nie są wolne od zarzutu również i dane doświadczalne 
Niessenki. W  każdym razie zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że laseczniki rzekomo błonicze w sprawie przymiotowej nio-



gą odgrywać rolę czynnika ubocznego i z tego tytułu dużą 
wartość mają badania systematyczne krwi, treści gruczoło­
w ej  i owrzodzenia pierwotnego w kierunku zakażeń w tór­
nych. Zestawienie zaś danych bakteryologicznych z przebie­
giem klinicznym może wyjaśnić, na ozem polega istotna szkod­
liwość laseczników rzekomo błoniczych.

Dla wyodrębnienia laseczników rzekomo błoniczych 
z owrzodzeń można robić posiewy ropy na agarze glicery­
nowym lub też na surowicy LoefflePa, używanej do wyodręb­
niania laseczników błonicy. Przy tern jednem oczkiem ropy 
szczepi się około 4 probówek z surowicą w tym celu, żeby 
otrzymać pojedyncze osady. Jeżeli badanie drolmowidzowe 
ropy wykazuje w znacznej ilości przypuszczalne laseczniki 
rzekomo błonicze, to w 3-ej i 4-ej probówce z surowicą już 
po Ik—18 godzinach powstają okrągłe, białe, wyraźnie zary­
sowane osady, zlekka wystające nad powierzchnią.

Osadę taką należy zbadać pod mikroskopem: jeżeli na 
preparacie otrzymamy laseczki, barwiące się Grandem, ukła­
dające się bądź w formie sztachetek, bądź w formie accent 
circonflcxe lub litery W, to podobną osadę przeszczepiamy 
na inne podłoża dla sprawdzenia, czy drobnoustroje posiadają 
typowy stosunek względem pożywek.

Charakter hodowli na surowicy ściętej podałem wyżej. 
Na agarze skośnym glicerynowym charakter hodowli jest taki 
sam, tylko wegetacya jest powolniejsza. Żelatyny laseczniki 
rzekomo błonicze nie rozpuszczają. Na kartoflu glicerynowym 
powstaje bujny rozrost w formie białawej powłoki.

Na buljonie glicerynowym powstaje lekki męt i ziar­
nisty osad na dnie. Czasem w hodowli starszej na powierzch­
ni wytwarza się delikatna blonka. Rozwojowi w mleku nie 
towarzyszy ścinanie się mleka.

Laseczniki rzekomo błonicze różnią się od laseczników 
błonicy brakiem toksyczności dla świnki, brakiem ciałek Ernst- 
Babes’a i brakiem aglutynacyi przy zadziałaniu swoistej suro­
wicy przeciwbloniczej aglutynująeej (nie antytoksycznej).

Obydwie pierwszo cechy łatwe są do sprawdzenia dla 
każdego. Badania w kierunku aglutynacyjnym są utrudnione 
tein, że w sprzedaży niema surowic przeciwbloniczych aglu- 
tynujących: każda pracownia produkuje je w razie potrzeby 
wyłącznie na użytek własny.

Przy sprawdzaniu szczepów rzekomo błoniczych drogą



aglutynacyi z surowicami przeciwbłoniczemi wartość decydu­
jącą ma odczyn ujemny, gdyż dowodzi on, że dany szczep 
nie należy do rodziny błoniczej.

W obec mnogości szczepów rzekomo błoniczych i p o k r e ­
wieństwa niektórych odmian z lasecznikami ciastkowymi pró­
bowano przyrządzać surowice aglutynujące przeciwrzekomo- 
błonicze jed n o —i wielowartościowe dla dostarczenia niezbi­
tych dowodów, że dany łasecznik jest istotnie rzekomo-blo- 
niczym.

Próby te nie dały wyników pożądanych, okazało s ię  
bowiem, że aglutynacya w tym razie jest  ściśle indywidualna. 
Naprzykład szczep rzekomo błoniczy A aglutynuje się tylko 
przy zadziałaniu surowicy przeciwrzekomobloniczej A, suro­
wica przeciwrzekomobłonicza B nie działa nań wcale, jak 
również wielowartościowa surowica B.C.D.E.... Wyświetlenie 
tej kwestyi zawdzięczamy Schw oner’owi i Pfeiffer’owi.

Spraw a stoi w tym względzie tak samo, jak  z aglutyna- 
cyą laseczników okrężnicowych.

Najistotniejszą jednak cechą laseczników rzekomo błoni­
czych przy typowym stosunku do pożywek jest brak toksycz­
ności dla świnki morskiej.

Ciałka Ernst-Babes’a odgrywały przed kilku laty dużą 
rolę w sprawie różniczkowania laseczek błonicy i rzekomo 
błoniczych. Obecnie istnieją liczne spostrzeżenia, dowodzące 
obecności tych ciałek i u laseczników rzekomo błoniczych 
(Pfeiffer).

Laseczniki przed barwieniem powinny być hodowane 
na surowicy LoefflePa, przytem hodowla nie powinna być 
starsza nad 24 godziny. I)o uwydatnienia ciałek służą dwa 
barwniki: 1,0 błękitu metylenowego rozpuszcza się w 20 cm. 
90°/o wyskoku i łączy się z 950 cm. wody przekroplonej i 50 
cm. kwasu octowego lodowatego. Drugi barwnik składa się 
z 1,0 wezuwiny, rozpuszczonej w 500 cm. wody przekroplo­
nej wrzącej.

P repara t utrwalony barwi się przez 1 - 3 sekund octa­
nem błękitu metylenowego, zmywa wodą i zabarwia przez 
3 — 5 sekund wezuwiną. W  brunatnych lasccznikach błonicy 
uwydatniają się przytem na obu biegunach okrągłe lub owal­
ne niebieskie ziarenka, laseczki rzekomo błonicze ciałek tych 
nie zawierają.

Stwierdzenie laseczek rzekomobłoniczych w owrzodzę-



niach przymiotowych, dokonane na dużej ilości przypadków, 
w zestawieniu z przebiegiem klinicznym rnoże przedstawiać 
ciekawy i pouczający materyal statystyczny.

Niezależnie od tego seryodyagnostyka swoista, zapocząt­
kowana w zgoła odmiennym celu przez Josepliki i Piórkow­
skiego, może dostarczyć jeszcze bardziej poważnych argu­
mentów w sprawie częstości tych powikłali w przymiocie. 
Obecność aglutynin rzekomo błoniczych u pewnej kategoryi 
syfi li tyków pozwala twierdzić z cala stanowczością, że od­
nośne przypadki przymiotu są powikłane przez laseczniki rze- 
komomo błonicze. Stwierdzenie aglutynin swoistych wyka­
zuje, że laseczniki, znajdujące się w owrzodzeniu, mają cha­
rakter nie saprofitów, lecz pasorzytów: aglutynacya dowodzi 
przedostawania się laseczników przez owrzodzenie do orga­
nizmu i niszczenia ich silami obronnemi ustroju.

Joseph i Piórkowski otrzymali aglutynacyę rzekomo bło­
niczą u sylilityków przy rozcieńczeniu surowicy 1:40, Stan- 
ziale w jednym przypadku pemplńgus vegetans stwierdził 
aglutyniny rzekomo błonicze przy rozcieńczeniu surowicy cho­
rego do 1:20.

Ja  w jednym przypadku powikłania septycznego gruźli­
cy płuc przez laseczniki rzekomo błonicze (laseczniki znaleziono 
we krwi i w moczu) otrzymałem odczyn agluty.nacy.jny przy 
rozcieńczeniu surowicy 1:15.

Po szczegóły badania na aglutyniny odsyłam do swej 
pracy pod tytułem „Serodyagnostyka spraw zakaźnych".

Laseczniki wsteczne.

Posiew ropy z jednego przypadku zapalenia żołędzi dal 
nieoczekiwane i nadzwyczaj ciekawe wyniki. Na agarze gli­
cerynowym skośnym, wzdłuż linii posiewu, powstała przezro­
czysta smuga blado-perlowego koloru. Brzegi smugi były za­
barwione. W  wodzie kondensacyjnej powstał nitkowaty opar. 
Buljon glicerynowy, zasiany również, pozostał przezroczysty, 
na dnie zaś powstał obfity włóknisty osad.

Na preparacie mikroskopowym cyły twory tak dalece 
różne morfologicznie, że nasunęło mi to przypuszczenie, że 
otrzymałem rozwój kilku pasorzytów. Następny przesiew z jed ­
nej osady przekonał mnie, że miałem do czynienia z jednym



drobnoustrojem, o niezmiernie bogatej morfologii. Drobnoustro­
je rosły dobrze na zwykłych pożywkach laboratoryjnych. W y ­
gląd hodowli nie posiadał wybitnych cech charakterystycz­
nych. Z biegiem czasu hodowla na agarze glicerynowym stra­
ciła przezroczystość i stała się bardziej suchą, na powierzchni 
nalotu powstały zmarszczki. W  tym okresie hodowla przypo­
minała wygląd posiewu laseczników mastkowych.

Laseczniki barwiły się wybornie zwykłymi barwnikami 
i nie odbarwiały się metodą Gramba. Ruchów dowolnych nie 
posiadały.

Preparat drobnowidzowy (rys. 3) wykazuje nadzwyczajną 
mnogość form, poczynając od tworów ziarnikowatych do la-

Rys. 3. Laseczniki wsteczne z hodowli agarowej. Barwienie fuksyną 
karbolową Immersya: oc. i>, ob. 11lti.

seczek. I jedne i drugie w starych hodowlach buljonowych, 
układają się często w łańcuszki. Laseczki są równo obcięte 
na końcach, czasem zaś posiadają zgrubienia. Obok typowych 
laseczek, spotykają się twory ze zgrubieniami, bądź na koń­
cach, bądź na środku, nadaje to drobnoustrojom podobień­
stwo do bantli, do butelek, do ziarn soczewicy. Owalne two­
ry, leżące dwójkami, przypominają diplobacylle Friedlandeba.

Szczepienia zwierzętom dały wyniki ujemne.
W dostępnej mi literaturze nie znalazłem rodziny dro­

bnoustrojowej, do której mógłbym wliczyć swoje laseczniki. 
Dopiero w pracy Waelsclba, która wyszła w miesiąc po mo- 
jem  spostrzeżeniu, znalazłem opis tych samych drobnoustro­
jów. Waelsch wyhodował je  z mastki u zdrowego osobnika,



zbadał szczegółowo ich stosunek do pożywek i stwierdził obec­
ność w lasecznikach ciałek Ernst-Babesa. Dla wykrycia cia­
łek Waelsch zastosował swoją metodę barwienia, mianowicie 
preparat, zabarwiony błękitem Eoełfler-a, traktował przez mi­
nutę płynem Lugol'a, następnie wyskokiem i wodą. Ciało 
bakteryj barwiło się na blado-niebieski kolor, ziarenka zaś na 
ciemno-niebiesko. Waelsch również był w  kłopocie co do 
klasyfikacyi lasecznika i zaproponował dlań nazwę, opartą na 
wieiopostaciowości morfologicznej, mianowicie bacilus involu- 
tus. Zachowując terminologię Waelsch,a, możnaby go nazwać 
po polsku lasecznik wsteczny.

Paciorkowce i gronkowce

Pod nazwą ulcus sitnplex Buschke klasyfikuje owrzo­
dzenia płciowe, przypominające na pierwszy rzut oka wrzody 
miękkie, różniące się jednak od nich przebiegiem klinicznym, 
a - co najważniejsza—zgoła odmienną etyologią pasorzytniczą. 
Ten typ owrzodzeń płciowych służył często za argument przeci­
wnikom swoistości wrzodu miękkiego przy zwalczaniu w ar­
tości przyczynowej laseczki Ducreyki. Obecnie nie ulega 
wątpliwości, że pewna część owrzodzeń płciowych może po­
wstawać bez ws])óludziału laseczek Ducreyki. Sprawy takie 
mogą się rozwijać na tle cierpieli konstytucyonalnych, jak cu­
krzyca, niedokrewność, lub też na skutek obrażeń naskórka 
przy spółkowaniu i niewłaściwem obchodzeniu się z ranką ze 
strony chorego.

Pierwiastek zakaźny w tych sprawach posiada charakter 
przypadkowy: notowane były w podobnych wrzodach zarówno 
ziarniki ropotwórcze, jak  laseczniki o charakterze czysto sa­
profitycznym i grzybki.

Pierwszy Buschke znalazł w owrzodzeniu, zakwalifiko- 
wanem klinicznie jako wrzód miękki, paciorkowce i otrzymał 
czystą hodowlę. Następnie w niektórych pracach francuskich 
napotykałem wzmianki, że w ropie owrzodzeńiowej i w ropie 
przy zapaleniach żołędzi spotykane były paciorkowce. Żaden 
jednak z badaczów nie otrzymał czystej hodowli. Zważywszy, 
że paciorkowce stanowią stalą florę skóry i błon śluzowych, 
można się dziwić, że spotykają się one w owrzodzeniach wzglę­
dnie rzadko. Ja  osobiście jeden raz tylko znalazłem krót­



kie łańcuszki paciorkowców w ropie z wrzodziejącego zapa­
lenia żołędzi i otrzymałem czystą hodowlę na agarze pu­
chlinowym. Skonstatowanie paciorkowców w ropie opiera 
się na barwieniu ich metodą G ram ’a i na typowym układzie 
ziaren. Dla otrzymania czystej hodowli ropą należy zasiewać 
obficie powierzchnię płytek z agarem puchlinowym. Podejrze­
nie co do paciorkowców budzą okrągłe, białe, półprzezroczy­
ste osady, wielkości '/, łebka szpilki, powstające w ciągu 
pierwszych 24 godzin. Osady gronkowcowe są znacznie więk­
sze, wystające wyraźnie nad powierzchnią, nieprzezroczyste, 
szaro-żółte lub białawe. W  moim przypadku hodowla pacior­
kowcowa z wyglądu na agarze skośnym mocno przypominała 
hodowlę dwoinek zapalenia płuc.

Paciorkowce mogą stanowić częstą domieszkę flory bak­
teryjni'] owrzodzeniowej u kobiet, ze względu na stały sapro- 
fityzm ich w głębi narządów rodnych.

Otóż żeby zawyrokować, że paciorkowce, znajdujące się 
w ropie, są istotnymi sprawcami cierpienia, a nie domieszką 
przypadkową, należy powodować się tymi samymi względami, 
co i w owrzodzeniach i nalotach gardzielowych, mianowicie 
należy stwierdzić, że paciorkowce, w porównaniu z innymi 
drobnoustrojami, znajdują się w przewadze i że zawierają je 
także głębsze warstwy owrzodzenia.

W  moim przypadku paciorkowce były tylko czynnikiem 
zakaźnym, dodatkowym.

Rzadkość spraw ropnych, wyłącznie paciorkowcowych, 
tlomaczy się współzawodnictwem innych pasorzytów, bardziej 
odpornych wobec szkodliwości zewnętrznych i mniej wyma­
gających od podłoża. Na pierwszem miejscu należy tu po­
stawić gronkowce. Można powiedzieć bez przesady, że gron- 
kowce wikłają wszystkie bez wyjątku sprawy zapalne, zaró­
wno swoiste, jak  nieswoiste.

Na 100 posiewów ropy z owrzodzeń i z zapaleń żołędzi 
kilka razy zaledwie pośród osad nie znalazłem gronkowców. 
Pod względem obfitości osad gronkowcowych w różnych ro­
dzajach ropy zachodzą pewne różnice.

Najwięcej osad daje ropa z wrzodu miękkiego w tym 
okresie, kiedy owrzodzenie jest otwarte, i ropa z zapaleń żo­
łędzi,—najmniej osad powstaje z wrzodu przymiotowego. W  tym 
ostatnim razie obfity posiew ropy daje zaledwie kilka osad 
gronkowcowych na całej powierzchni płytki łub probówki.



Co się tyczy morfologii i cech hodowlanych gronkowców, 
to flora płciowa odznacza się nadzwyczajnem bogactwem. 
Oprócz odmian typowych gronkowca białego, złocistego i wo­
skowatego, spotykałem odmiany bardzo pokrewne z micro- 
coccus Doyeni, rosnące na agarze w formie szarawej patyny, 
wyciągającej się przy zbieraniu igłą w nitki.

W ygląd preparatu takiej hodowli ilustruje załączony ry ­
sunek (Rys. 4). Poza tern spotykałem odmiany, cechujące się 
znacznymi rozmiarami pojedynczych ziaren (Staphylococcus 
magnus), oraz takie szczepy, których nie mogłem odróżnić od

Rys. h. G ronkow iec  biały ( typ  I )o y en ’a). B arw ien ie  fuksyną karbo lową.
Im m ersya: oc. 6, ob. '/ur

enterokoków. Oddzielne szczepy przedstawiały duże różnice 
pod względem rozrzedzania żelatyny, ścinania mleka, homo- 
lizy, wzrostu i wyglądu na ziemniaku i stosunku do węgło. 
wodanów.

'ba stałość gronkowców w najrozmaitszych postaciach 
klinicznych dowodzi, że w etyologii spraw ropnych, narządów 
płciowych, rola ich jest nadzwyczaj podrzędna. Buschke pod­
niósł gronkowce do rzędu czynnika przyczynowego w ulcus 
pseudovenereum, ulcus simplex, narówni z paciorkowcami. Ro- 
potwórcze własności gronkowców nie ulegają najmniejszej 
wątpliwości. Jednak w dobie obecnej nie posiadamy żadnego 
probierza dla zawyrokowania, czy dany gronkowiec jest isto 
tnie chorobow o—względnie ropotwórczym.

Kolie i Otto stwierdzili, że zapomocą odczynu surowic 
swoistych, można klasyfikować gronkowce na chorobotwórcze 
i saprofityczne. Badania, przeprowadzone w tej sprawie w mo­



jej pracowni przez Sij unicki ego, wypadły nie tak przekony­
wająco. Zgodne z naszymi wyniki otrzymał i Kutsclicr. Tale 
więc w tej sprawie dotąd nie możemy wyjść poza granico 
zwykłego skonstatowania faktu. Niezależnie od możliwości 
oddziaływania ropotwórczego, stała obecność gronkowców 
w ropie stanowi czynnik, w wysokim stopniu utrudniający 
wyodrębnianie innych drobnoustrojów o swoistości ustalonej, 
zw I aszcza 1 >eztł < j n owco w.

O wyglądzie osad gronkowcowych na agarze mówiłem 
wyżej. Na kartoflu rosną w postaci wilgotnego, białego, sza­
rego lub złocistego nalotu. Żelatyna pod wpływem rozwoju 
gronkowców ulega rozpuszczaniu się. Intensywność rozrze­
dzania żelatyny u różnych szczepów jest dość zmienna i na 
czas wynosi od 24 godzin do 7 dni. To  samo ma miejsce ze 
ścinaniem mleka. Większość szczepów w następstwie rozpu­
szcza grudki ściętego sernika.

Rozwój gronkowców na buljonie cechuje się równomicr- 
nem zmętnieniem płynu, wytwarzaniem się klaczkowatego osa­
du na dnie. Na buljonie z dodatkiem surowicy niektóre od­
miany gronkowcowe mogą wytwarzać krótkie łańcuszki. Po 
przeszczepieniu na agar występuje znowu typowy układ zia­
ren w grona.

Gronkowce barwią się wszystkimi barwnikami anilino­
wymi i nie odbarwiają się metodą Granda.

Lasecznik sienny.

W  jednym przypadku długotrwałego i nawrotowego 
owrzodzenia na wewnętrznej powierzchni małych warg u cho­
rej, w wysokim stopniu niedokrewnoj, Lipschiitz znalazł w ro­
pie w przewadze laseczki, które w hodowli okazały się la- 
secznikiem siennym. Szczepienie ropy na skórze dało wyniki 
ujemne, co dowodzi, że lasecznik sienny nie posiadał cech 
istotnie chorobotwórczych. Przypadek ten, przedstawiający 
wszystkie cechy kliniczne i anatomiczne wrzodu miękkiego, 
również należy do grupy uleus pseudovenereum, s. uleus sim- 
plex. Laseczniki sienne spotykałem względnie rzadko, bo za­
ledwie w 2% wszystkich poszukiwań. Poza zapaleniem żo­
łędzi nie spotykałem ich w żadnem innem cierpieniu narządów 
płciowych.



Laseczniki posiadają od a do 5 !’• długości, końce są zlekk.a 
zaokrąglone (rys. 5). W  liodowlach starszych nad 24 godzin 
laseczniki zawierają w ciele swem zarodniki. W  środowisku 
płynnem laseczniki wykazują ruchy dowolne. Barwią się według 
metody Granda. Na pożywkach płynnych rozrastają się w po­
staci kożuszka na powierzchni. Kożuszek po kilku dniach sta­
je się suchy, zmarszczony. Rozwój na agarze początkowo

Rys. ń. Laseczniki sienne z 2 'i-godzinnej hodow li agarow ej.  B arw ien ie  
fuksyna karbo low a. Im rncrsya: oc. li, ol».

przedstawia się w formie nalotu o wyglądzie śmietany. Z bie­
giem czasu nalot staje się suchy, pomarszczony. Żelatyna ule­
ga powolnemu rozrzedzaniu.

Gonokoki.

W  jednym z przypadków, zakwalifikowanych klinicznie 
jako wrzód miękki, w ropie znalazłem prawie w czystej hodo­
wli dwoinki, odbarwiające się metodą Granda. Po oczyszcze­
niu gnintownern owrzodzenia, posiałem ropę z dna na agar 
krwawy. W hodowli otrzymałem dwoinki, posiadające wszyst­
kie cechy rzeżączkowych.

W  tym przypadku chory dotknięty byt także rzeżączką 
cewki. Jest  rzeczą ogólnie znaną, że wyciek rzeżączkowy 
u mężczyzn, zwłaszcza niechlujnych, usposabia do powstawa­
nia następczych zapaleń] żołędzi i napletka. W łaściwy jednak 
czynnik drobnoustrojowy tych spraw jest zgoła odmieńmy. 
W tym wypadku poglądy Ricord'a, l)iday’a, 1'ournier'a, któ-



v / y  zwalczali podział rzeżączki na wewnętrzny i zewnętizną 
dzisiejszy balanoposthitis—zyskały poparcie ze strony poszu­
kiwań bakteryologicznych. Jak dalece hołdowano wówczas 
teoryi rzeżączkowego pochodzenia zapaleń żołędzi, widać z pra­
cy Falcone o tym przedmiocie, opatrzonej dopisem przy koń­
cu, że jednak nie każde zapalenie żołędzi jest pochodzenia 
rzeżączkowego. jeszcze w 1886 roku De Kuca zwalczał po­
glądy Mann i no co do swoistości spraw żołędziowych, obsta­
jąc za wpływami gonokoków, które jakoby udało mu się otrzy­
mać w czystej hodowli w 10 przypadkach. Zważywszy jednak 
na te okoliczność, że metodyka hodowli gonokoków wtedy 
dopiero się rozwijała, można mieć poważne wątpliwości co do 
ścisłości badań De Luea. W  dobie obecnej panuje pogląd 
wprost przeciwny, a mianowicie powłoka żołędzi i napletek 
uchodzą za tkanki najmniej podatne dla umiejscowień sprawy 
rzeżączkowej. Z tego punktu widzenia przypadek mój należy 
do względnie rzadkich. Ilallopeau opisał przypadek ropnia 
napletkowego z czystą hodowlą gonokoków w ropie. Zajęte 
były wyłącznie gruczoły skórne. Spraw a zgoiła się szybko. 
W  wydzielinie z cewki dwoinck rzcżączkowyeh nie było wcale. 
See spostrzegał podobne zapalenia gruczolków (foliiculitis 
gonococcica), jako następstwo przebytej rzeżączki.

W  literaturze znalazłem jeszcze dwa przypadki, przed­
stawiające pewną analogię z moim. Jeden został opisany przez 
Salomon’a. U chorej z rzeżączką na lewej małej wardze po­
wstało duże owrzodzenie, symulujące uleus molle. Z ropy zo­
stała otrzymana hodowla gonokoków.

W  przypadku 1'halman’a u chorej w przebiegu rzeżączki 
powstało owrzodzenie wielkości 10 pfenigów na tylnej ściance 
pochwy. W  ropie były wykryte gonokoki, i otrzymany został po­
siew dodatni na pożywce. W ygląd owrzodzenia przypominał 
najzupełniej wrzód miękki. Pomimo wszelkich zabiegów owrzo­
dzenie się nie goiło. Zropiały gruczoły pachwinowe, co spo­
wodowało zabieg chirurgiczny. Następnie wystąpiły objawy 
otrzewnowe, i utworzyły się przetoki pomiędzy pochwą a od­
bytnicą. Kilkakrotne próby szczepienia ropy zwierzętom dały 
wyniki ujemne. Część owrzodzenia została wycięta do bada­
nia histologicznego. Oprócz nacieczenia drobnokomórkowego, 
w przestrzeniach chłonnych I halman znalazł szeregi gono­
koków, spotykały się one także i wewnątrz komórek. Sprawa 
trwała około 7 miesięcy i zakończyła się zejściem w bliznę



z defektem tkankowym. Ciekawy rys tego przypadku stanowi 
to, że wyleczenie otrzymano wyłącznie na skutek terapii prze- 
c i wrzeżączko wej.

Wypadki tego rodzaju dowodzą, jak nieodzownem jest 
badanie bakteryologiczne ropy nawet w przypadkach pozornie 
pewnych ]>od względem klinicznym. Badanie w pewnych ra ­
zach może mieć wpływ decydujący na wybór środka leczni­
czego.

Oprócz typowego wyglądu w postaci dwóch ziaren ka­
wy i odbarwiania się podług metody Granda, gonokoki ce­
chują się pewnemi własnościami w stosunku do pożywek, 
mianowicie rosną dobrze tylko na pożywkach z dodatkiem 
surowicy. Na buljonie z surowicą początkowo powstaje męt, 
następnie wytwarza się delikatny kożuszek. Na agarze pu­
chlinowym powstają delikatne półprzezroczyste osady o kon- 
systeneyi śluzowej, co utrudnia zdejmowanie ich igłą platy­
nową. Rosną dobrze i na mojej surowicy.

Grzybice.

Na międzynarodowym kongresie w Londynie w roku 
1881 Simon zapoczątkował poszukiwania nad etiologią zapa­
leń żołędzi, wskazując, że u chorych, dotkniętych cukrzycą, 
w ropnej wydzielinie żołędziowej spotykają się w dużej ilości 
nitki grzybków wraz z zarodnikami.

Badań nad hodowlami grzybków Simon nie robił. W  na­
stępstwie obecność grzybków w podobnych sprawach stwier­
dzili Englisch i Leuckcrt. Dalej podobny przypadek był de­
m onstrowany przez RosenthaFa w Wiedeńskiem Towarzystwie 
dermatologicznem. Simon w dyskusyi z Kapos’im zaznaczył, 
że gatunek Torula  spotyka się często w kolosalnej ilości w w y­
dzielinie żołędziowej i u chorych bez cukromoczu.

Do tego materyalu faktycznego ja mógłbym dołączyć 
kilka swoich spostrzeżeń.

Nitki grzybków spotkałem 2 razy w przypadkach zapa­
lenia żołędzi i jeden raz w atypowym wrzodzie twardym.

W  tym ostatnim przypadku powstało głębokie drążące 
owrzodzenie na członku, nie gojące się pomimo najrozmait­
szych zabiegów miejscowych. Bo trzech blizko miesiącach 
dopiero powstały ogólne objawy kilowe.



Ropa zawierała wyłącznie cienkie, poplątane na podo­
bieństwo wojłoku, strzępki grzybkowe.

W  2 przypadkach zapaleń żołędzi preparaty ropy za­
wierały długie, grube pojedyńcze nitki, wyraźnie czlonkowane, 
i obok nici) okrągłe komórki wielkości małego limfocytu, jed­
nostajnie barwiące się na ciemno - fioletowy kolor metodą 
Granda. T w ory  te z wyglądu przypominały oidium.

W e wszystkich tyci) przypadkach nie miałem możności 
zrobienia posiewów.

Laseczka wrzodu miękkiego.

Spostrzeżenie kliniczne i poszukiwania doświadczalne od- 
dawna już poderwały kredyt nauki o tożsamości zarazków 
wrzodu twardego i wrzodu miękkiego. Doktryna ta jednak 
została obalona zupełnie dopiero w ostatniem piętnastoleciu 
dzięki udoskonalonej technice barwienia i dzięki postępom 
badania bakteryologicznego. W  dobie obecnej zgadzają się 
wszyscy, że wrzód miękki jest odrębną chorobą zakaźną o zu­
pełnie określonej etiologii pasorzytniczej.

Jeszcze w 17-ym wieku Hartsacken i Abercrombius wy­
powiadali przypuszczenie, że cierpienia weneryczne powstają 
za spraw ą zarazków żywych (contagium vivum), a Didier 
w roku 1710 inkryminował jako czynnik przyczynowy „niale 
robaczki “.

Pierwszym jednak, który widział naprawdę zarazki swois­
te, bvl P r i )U o F e r r a r i z Katanii. Badacz ten w ropie 
z wrzodów, barwionej przez godzinę metylfioletem, znalazł 
małe laseczki, często ułożone w grupy, „krótsze od laseczni- 
ków gruźlicy i trądu" (1883). Praca ta przeszła niepostrze­
żenie, a inni badacze włoscy, jak  de kuca, Mannino, zagmat­
wali całą sprawę, podnosząc do godności czynnika swoistego 
zwykle ziarniki ropotwórcze.

Następnie P e t e r  s e n  i W e l a n d e r  (1887) współcześ­
nie, przeszczepiając seryami wrzody miękkie, uwolnili je od 
saprofitów dodatkowych i w 3—6 genoracyi wrzodów otrzy- 
mywali w ropie wyłącznie krótkie laseczki. W ykrycie treli 
laseczek w tkance chorej W elandePowi się nie powiodło.

W  2 łata potem D u c r e y  z Neapolu ogłosił komunikat 
o pasorzycie swoistym w uleus molle i oznajmił o otrzymaniu



hodowli na. podłożu sztucznem. Hodowla powiodła sin wy­
łącznie z ropy z owrzodzeni pierwotnych.

Z przeszczopien zaś pomimo nadzwyczajnej zjadliwości 
ropy hodowle nie powstały.

Pasorzyty Ducrey opisał jako laseczki długości 1/(8 p, 
szerokości 0,5 z końcami zaokrąglonymi. Laseczki posiadają 
często na jednej stronie wklęśnięcie. (Rys. 6).

W  1892 roku K r e f t i n g potwierdził w całej rozciąg­
łości spostrzeżenie Ducrey’a i znacznie je rozszerzył. Lasecz-

Rys. fi. Laseczniki w rzo d u  miękkiego w rop ie .  B arw ien ie  m e to d ą  
Giernzy. Im m ersya: oc. (i, ol>.

niki bowiem nietylko znalazł w ropie szankrów miękkich, ale 
i w ropie dymienie, a także na preparatach histologicznych 
z wyciętych wrzodów i gruczołów pachwinowych. Lasecz- 
niki leżały zarówno w komórkach, tworząc nieraz cale ho­
dowle, jak i pomiędzy komórkami. Opis cech morfologicz­
nych i barwnikowych, mianowicie słabe powinowactwo do 
barwników i odbarwianie się metodą Granda, zgadza się zu­
pełnie ze spostrzeżeniem I)ucrey’a.

Dalszy krok w nauce o zarazku wrzodu miękkiego sta­
nowią prace Unna’y z roku 1892. Unna w skrawkach z tkan­
ki w ulcus molle znalazł laseczniki, ułożone w sznureczki. 
Drobnoustroje te, którym Unna da! nazwę streptobacillus, róż­
niły się co do układu i morfologii z pasorzytami Durcreyki 
i Krefting’a, i wskutek tego Unna nie uważał ich z,a identycz­
ne z lasecznikami obu poprzednitdi badaczów.

Również układ ich w tkance był odmienny: streptoba­
cillus Hnnae spotykał się wyłącznie w przestrzeniach chłonnych



międzykomórkowych, nic było go zaś wcale ani w komór­
kach, ani w naczyniach.

Dalsze badanie nad czystemi hodowlami pasorzytów 
wykazały, że laseczniki I)ucrey'a są identyczne z lasecznika- 
mi paciorkowcowatymi Unna’y.

Niewątpliwie czyste hodowle otrzymał dopiero L e n gle1  
w roku 1898. Twierdzenie Jullienki, Aspianc'a, Istamanow’a, 
że udało im się otrzymać hodowle laseczników wrzodu mięk­
kiego, nie zostało należycie stwierdzone.

Lenglet przyrządził pożywkę w następując}’ sposób: 
20,0 skóry ludzkiej, drobno posiekanej, trawił w ciągu kilku 
dni przy ciepłocie 40° w 50 cen. wody z dodatkiem 1,0 pep­
syny i 2 — 3 kropli kwasu solnego. Ten „skórny" pepton 
dodawał do zwykłego agaru w ilości 2% —3% i oprócz tego 
dolewał 0,3°/n— 1,5% krwi.

Powierzchnię wrzodu Lenglet starannie obmywał roz- 
czynem sublimatu i ropę z głębszych warstw przenosił na 
pożywkę. Po 48 godzinach powstawały małe okrągłe opali­
zujące osady, słabo przytwierdzone do powierzchni agaru. 
Przy slabem powiększeniu brzegi osad były nierówne. Pod 
mikroskopem osady składały się z małych krótkich laseczek, 
odbarwiających się Grantem , identycznych zresztą z opisem 
Ducreyki. Dalszym postępem w tej dziedzinie była pożywka, 
podana przez B e z a n ę o  n ’ a, G r i f 1 o n ’ a i L e S o u r d ’ a. 
Jest to mieszanina agaru i krwi króliczej.

Do agaru rozpuszczonego i ostudzonego do 50° dodaje 
się świeża tętnicza krew królika w stosunku 1 części na 2 
części agaru. W ygląd osad na tej pożywce jest taki sam, 
jak na pożywce Lenglefa. Obecność wody kondensacyjnej 
ułatwia posiew, gdyż często hodowle nie powstają na po­
wierzchni agaru, lecz wyłącznie w wodzie kondensacyjnej.

Bezanęon, Griifon i Le Sourd wyhodowali laseczniki 
z wrzodów miękkich i zarażali czystą hodowlą ludzi. Pow sta­
wały typowe wrzody miękkie, z których znowu udawało się 
wyhodować wzmiankowane laseczniki. Doświadczenia te zreali­
zowały naj kompletniej postulaty Koch’a co do swoistości za­
razka.

W  tym samym roku H i m i n e l  otrzymał czyste hodowle 
na pożywce ze zwykłej krwi, wziętej w sposób jałowy.

Następnie liczni badacze z powodzeniem wypróbowali 
metodę, podaną przez Bezanęonki, Griffonki i Le Sourd’a.



Wymienić tu można prace R e s  p i g h  i ’ n g o, R a <1 e 1 i ’ e g o ,  
T o m  a s c z  e w s k i  e go,  Fi s  cli  e r ’ a, 15 a I) e s 'a, L i p s c l i t i -  
t z ' a. S o w i  l i ski  hodował laseczniki wrzodu miękkiego na 
agarze z płynem puchlinowym, na buljonie z płynem pucliłi- 
nowym lub z krwotocznym wysiękiem opłucnowym. Do p ra­
cy naszego rodaka będę miał okazyę wrócić jeszcze raz. Moje 
próby posiewów obejmują kilka przypadków. Dodatni wynik 
otrzymałem jeden raz z przypadku, gdzie wrzód miękki przed­
stawiał się jeszcze w postaci pęcherzyka ropnego, przykry­
tego nabłonkiem. Posiew był robiony na agar z krwią kró­
liczą. Dwa posiewy treści dymienie na buljon puchlinowy 
dały wyniki ujemne.

Bardziej stałe wyniki otrzymałem, używając pożywki 
płynnej, do czego jeszcze dalej powrócę.

Technika wyodrębniania łaseczników wrzodu miękkiego 
nie należy do zadań łatwych wobec tego, że ropa owrzodzeń 
otwartych stale bywa wielobakteryjną, a laseczniki swoiste 
należą do odmiany bardzo delikatnej. Istnieją różne sposoby 
brania materyału do posiewów w okresie, kiedy wrzód mięk­
ki stracił cechy pęcherzyka. Najprostszy sposób jest to spłu­
kiwanie powierzchni strumieniem jałowej wody w celu poz­
bycia się ziarników ropotworczych i branie materyału z brze­
gów owrzodzenia. Druga metoda polega na zaszczepieniu 
wrzodu miękkiego w innem miejscu na skórze i powtarzaniu 
kilkakrotnem tego zabiegu. Po kilku przeszczepieniach ropa 
owych doświadczalnych wrzodów staje się jednobakteryjną 
i zawiera tylko zarazki swoiste.

Do metody tej uciekano się przed poznaniem czynnika 
swoistego szankra miękkiego w celu różniczkowania od wrzo­
du twardego. Pomijając barbarzyństwo tej techniki, muszę 
zwrócić uwagę, że laseczniki z tych powtórnych przeszcze­
piali trudniej dają się hodować na pożywkach laboratoryj­
nych, niż z wrzodów pierwotnych. Najbardziej celowym za­
biegiem wydaje mi się gruntowne odkażenie dna wrzodu 
i przykrycie go warstwą kolodjonu jodowego. Pod tą po­
włoką wciągu  thi godzin zbiera się zwykle ropa, zawierająca 
prawie wyłącznie laseczniki Ducreyki, z której w tych warun­
kach łatwo jest otrzymać i czyste hodowle. Ropą należy 
posiewać obficie powierzchnię probówki i wodę kondensacyj­
ną. Probówki z agarem krwawym powinny być nie starsze 
nad 10 dni, przechowywane przed posiewem w lodowni



i przykryte kolpaezkami, ażeby nie wyparowała woda kon­
densacji na.

Tomasczewski posługiwał się odmienną techniką po­
siewów, która również nie zasługuje na polecenie. W rzód 
wymywał jałowym fizyologicznyrn rozczynem (ciepłota 37") 
i wycinał po znieczuleniu kokainą. W ycięty kawałek wymy­
wał w ogrzanym do 37" jałowym rozczynie fizyologicznyrn, 
zmieniając wodę 7 —8 razy. Tkanką tą zasiewał obficie po­
wierzchnię krwawego agaru i wodę kondensacyjną.

Pamiętać należy, że każdy z wymienionych sposobów 
technicznych wymaga uprzedniego zbadania ropy na obecność 
zarazka swoistego. Niezależnie od obecności zarazka swo­
istego Lipschutz zaledwie w 1/ i  wszystkich przypadków otrzy­
ma! czyste hodowle (24 szczepów na więcej niż 100 posie­
wów), Tomasczewski z 16 wrzodów miękkich wyhodował 
tylko 4 razy laseczki Ducrey’a. Bezanęon, Griffon i Le Sourd 
przytoczyli cztery przypadki, wszystkie z wynikiem hodowla­
nym dodatnim.

T a  sarna metoda, zastosowana i do dymienie pachwino­
wych, wikłających wrzody miękkie, dostarczyła niezbitych 
dowodów, że i sprawy zapalne gruczołowe są wynikiem 
akcyi chorobotwórczej lasecznika. Ducreyowskiego. Z e i s s l  
w referacie zbiorowym o etiologii dymienie, towarzyszących 
wrzodom miękkim, stoi na gruncie dawnym, twierdząc, że po­
wstawanie dymienie jes t  wynikiem nietylko oddziaływań la­
secznika Ducreyki, lecz może być spowodowane przez pacior­
kowce i gronkowce. Ścisłe poszukiwania bakteryologiczne 
oświetlają tę sprawę inaczej. W  ropie dymicniezej znajdowano 
wyłącznie laseczniki swoiste w różnej ilości.

Szczepienie produktów dyrnieniczych na wzór szczepie­
nia ropy z wrzodów dało wyniki następujące:

D u c re y : 30 przypadków- - wrzodów wtórnych 0
P o e /c h e n 17 11 11 V 0

1(893 K r e f t in g 7 11 11 11 (>
D u b r e u i lh  i  L a s n c t  109 11 11 1)6

S p ie ts c h k a  46 .. 11 U (>
C h c in is s e 5 .. •>
B u s c h k e 44 M „ 10
R a f f 21 11 » 11 3
R U k 100 „ „ „ 8



K r e f t in g 27 w 7
D e u ts c h 6 <> (>
A d r ia n 25 13
L ip s c h i i t z 34 „ ,, 23

W artość w tym względzie posiadają tylko wyniki dodat­
nie, wyniki ujemne mogą zależeć od bardzo wielu czynników, 
jak ilość materyahi szczepnego, okres, w którym ropa została 
wzięta, ilość lasecznikow w ropie, osłabienie lub zwyrodnienie 
laseczników, zła technika szczepień i t. d. Sprawa ma się 
podobnie, jak z treścią ropni zimnych: nie ulega wątpliwości, 
że ropnie zimne są wywołane przez laseczniki gruźlicze, 
bardzo rzadko jednak udaje się to stwierdzić dodatnim wy­
nikiem posiewu.

Kys. 7. H odowla  laseczników  w rzo d u  miękkiego na ag a rze  k rw aw ym  
‘/a n a tu ra lne j  wielkości.

Statystyka hodowli z posiewów ropy dymieniczej tak się 
przedstawia:

B e z a n ę o n , G r i f f o n  i L e  S o u r d  2 posiewy -2 hodowle 
T o m a s c z e w s k i.  . . 23 „ 9
L ip s c h i i t z  . . . 3 4  „ 12
K a r w a c k i  . . 2 0

W  pracy Sowińskiego jest wzmianka, że udało mu się 
otrzymać czyste hodowle i z ropy gruczołowej, pominięte są



jednak stosunki ilościowe. Podłoża stosują się te same, co 
i dla ropy z owrzodzeń, technika jednak jest znacznie ła­
twiejsza. Ropę można otrzymywać bądź drogą nakłucia, 
bądź po przecięciu dymienicy w czasie operacyi.

Laseczniki wrzodu miękkiego zarówno z wrzodu pierwot­
nego, jak i z dymienie, posiadają jednakowe cechy morfolo­
giczne i hodowlane. Wygląd dobrze wyrośniętej hodowli na 
agarze krwawym ilustruje r y s u n e k .  (Rys. 7). Hodowla 
składa się z oddzielnych osad, nie zlewaiącyeli się nigdy. 
Wielkość osad wynosi od 1 do 2 milim. w średnicy. Osady 
są okrągłe, szarawe, według Sowińskiego przezroczyste, we­
dług innych badaczów—mętne. Osady rozwijają się komplet­
nie w przeciągu 24 do 48 godzin i są z początku zlekka wznie­
sione nad powierzchnią, następnie się spłaszczają. Przy zdej­
mowaniu igłą platynową odrywają się cale osady i uciekają 
przed igłą. Przy rozcieraniu na szkiełku są dość zbite i roz­
dzielają się z trudnością.

Większość otrzymanych dotąd czystych hodowli powsta­
wała nie na powierzchni agaru, lecz w wodzie kondensa­
cyjnej, znamionując się lekkim mętem i wytwarzaniem się 
kłaczków.

W hodowlach zanieczyszczonych nie udaje się wyodrę­
bnić laseczników I)ucrey’a. Na agarze z płynem puchlinowym 
hodowli' otrzymał tylko Sowiński.

Bezanęon, Griflon i Le Sourd robili próby przeszczepia­
nia laseczników z agaru krwawego na agar puchlinowy i, po­
mimo przyzwyczajenia laseczników do pożywki laboratoryj­
nej, stale otrzymywali wyniki ujemne.

Na surowicy ściętej hodował laseczniki z powodzeniem 
Hinnnel.

W  surowicy i krwi króliczej i ludzkiej laseczniki rosną 
dobrze. Płyn zlekka mętnieje, i wytwarzają się klaczki, opa­
dające na dno.

W ygląd laseczników z podłoża stałego i podłoża płyn­
nego znacznie się różni. Laseczniki z osady na powierzchni 
agaru skośnego zbliżone są bardzo wyglądem do laseczników, 
znajdujących się w ropie i tkankach. Są to laseczki różnej 
długości od wymiarów ziarnika aż do 2 — 3 długości.-  
W  wiszącej kropli ruchów dowolnych nie posiadają. Jeden 
Sowiński utrzymuje, że obdarzone są wyraźnym ruchem, 
w brew  zdaniu wszystkich, którzy laseczniki te hodowali.



W  ropie laseczniki różniczkują się wybornie po zabar­
wieniu odczynnikiem Gienizy.

W  hodowli barwią się wszystkimi barwnikami anilino­
wymi. Metodą Granda odbarwiają się zupełnie. Sowiński 
i na ten raz nie jest w zgodzie z resztą badaezów, utrzymu­
jąc, że laseczniki z jego przypadków barwią się metodą G ra­
nda. W  moim przypadku laseczniki, barwione przez 2 mi­
nuty w fiolecie gencjanowym anilinowym, traktowane mi­
nuty płynem Lugoda i tylko zanurzone w wyskoku, oddały 
zupełnie swój barwnik.

Laseczki barwią się mocno na biegunach i na obwodzie, 
środkowa część jest prawie niezabarwiona (en navette). (Rys. 
8). Spotykają się jednak i odmiany zabarwione całkowicie.

Rys. S. Laseczniki w rz o d u  miękkiego, zab a rw io n e  na b iegunach. P r z e ­
ry so w an e  z p r e p a ra tu  Bezanęon, Grifion i L e  S o u rd ’a.

Końce laseczek są bądź zaokrąglone, bądź równe, lub spi­
czaste. Z jednego lub z obu boków laseczki mogą posiadać 
wklęśnięcie, co nadaje im wygląd ósemki lub ciążków.

Laseczniki leżą pojedyńczo albo tworzą krótkie łańcusz­
ki, łańcuszki układają się często równolegle. Czasem lasecz­
ki tworzą gromadki bez układu łańcuszkowatego.

Wygląd pasorzytów z wody kondensacyjnej lub z poży­
wek płynnych przypomina do złudzenia paciorkowce. Olbrzy­
mie łańcuszki często nie mieszczą się w polu widzenia. Pe­
wną różnicę z łańcuszkami paciorkowców stanowi sztywność 
pasemek i brak właściwych kłębków (rysunek 9). Łań­
cuszki są splątane, jednak odmiennie od paciorkowcowych.



( .o się tyczy morfologii oddzielnych laseczników, to są one 
krótsze, niż z podłoży stałych, bieguny są mniej zaokrąglone, 
przestrzenie niezabarwione nie uwydatniają się tak wyraźnie.

Rys. a. L ańeuszkow ata  postać laseczników w rz o d u  miękkiego. W ed łu g  
Bezanęcm, Griffou i L e  S o u r d ’a.

Morfologia laseczek jest zgoła inna, jeżeli do pożywek płyn­
nych używać surowicy wyjałowionej, o której mówiłem we 
wstępie. Jeżeli posiać na tej pożywce ropę, uwolnioną za

Rys. U). H odow la  laseczek w rzo d u  miękkiego na mojej pożyw ce  su ro ­
wiczej. B arw ien ie  b łękitem  m e ty len o w y m  karbo low ym . 

Im m ersya : oe. i>, ob.

pomocą powyżej podanych sposobów od saprofitów, Laseczki 
rozwijają się w ciągu 20 godzin. Powstaje drobny klaczko- 
waty osad na dnie. Pod mikroskopem laseczki nie posiadają 
układu paciorkowcowego, lecz taki sam wygląd, jak w ropie 
(Rys. 10). Na tej podstawie wydaje mi się, że postać pacior­



kowcowa jest wynikiem sztucznymi, zależnym od obecności 
w świeżych płynach surowiczych pewnych ciał, wpływają­
cych szkodliwie na rozwój laseczki. Sądzę, że słaba zdol­
ność wegetacyjna ma swe źródło w tej samej szkodliwości.

Ciekawe dane, dotyczące morfologii lasecznika wrzodu 
miękkiego, zawdzięczamy Babes’owi. Badacz ten podkreśla 
znaczenie istoty spajającej, rodzaju otoczki, w wyglądzie la- 
seczników ł)ucrey’a. fstota ta o slabem powinowactwie bar- 
wnikowem, często zaś barwiąca się metachromatycznie, skleja­
jąc oddzielne laseczniki, warunkuje tworzenie się łańcuszków. 
Oddzielne laseczniki, uwięzione w tej masie, zwyrad niają się 
dość szybko, wtedy powinowactwo ich do barwników słabnie, 
i łańcuszki w starych hodowlach barwią się bardzo blado. 
Gdzieniegdzie tylko spotykają się w takim łańcuszku oso­
bniki, zabarwione prawidłowo. W  następstwie z laseczników 
pozostają tylko bezbarwne kuliste twory, lub łańcuszek za­
mienia się w pasmo cieniutkich falistych nitek. Na końcach 
pasem tworzą się guzkowate zgrubienia.

Często od podobnego grubego zwyrodniałego pnia od­
chodzą cienkie boczne pasemka. Zwyrodnienia pojedynczych 
osobników są przyczyną wielopostaciowości lasecznika wrzodu 
miękkiego na pożywkach laboratoryjnych. T w ory  okrągłe, 
wydłużone lub kuliste, bezbarwne lub bardzo silnie zabar­
wione, według Babeski, stanowią zwykle formy degeneracyj- 
ne, obok nich spotykają się cienkie nitki ze zgrubieniem na 
końcu. Co do tworów en navette, spotykających się w mło­
dych hodowlach równie często, jak laseczki zabarwione cał­
kowicie, przyjąć należy, że są to laseczniki prawidłowe. P o ­
staci takie opisują przeważnie Bezanęon, Griffon i Le Sourd. 
Otóż ten rodzaj laseczników przeszczepia! się doskonale i wy­
woływał na skórze owrzodzenia typowe. W  moim przypad­
ku wszystkie laseczniki z hodowli stałej posiadały ten wygląd.

Ta nadzwyczajna łatwość zwyradniania się pociąga za 
sobą krótkotrwalość wegetacyi na pożywkach laboratoryj­
nych. Dla utrzymania laseczników przez czas dłuższy należy 
je  przeszczepiać co dwa dni. I w tycli warunkach jednak 
hodowla z biegiem czasu słabnie i zamiera.

Pod tym względem wyróżnia się bardzo korzystnie po­
żywka, używana przeze mnie.

W  słabnięciu hodowli są pewne stopniowania. Silne szcze­
py rozwijają się dobrze na powierzchni agaru. Szczepy słabe



rosną tylko w wodzie kondensacyjnej. Najsilniejsze własno­
ści wegetacyjne posiadają szczepy, hodowane z owrzodzen 
pierwotnych. Posiewy w tych razach dają największą odset­
kę hodowli dodatnich. Słabszą zdolność do wzrostu na po­
żywkach sztucznych posiadają laseezniki, otrzymane z soryi 
szczepień powtórnych, jak również laseezniki z ropy dymie- 
niczej. W raz z osłabieniem zdolności wegetacyjnej, laseez­
niki, z początku bujnie rozmnażające się na agarze, rosną 
tylko w wodzie kondensacyjnej. Pod względem sil do wc- 
getacyi sztucznej spotykamy u laseczników duże wahania: są 
szczepy, które dają tylko jedną generacyę na pożywce labo­
ratoryjnej i giną, są zaś i takie, które po .1 1 przcszczepie- 
niach zachowują zdolność do dalszego rozwoju i do wywo­
ływania wrzodów doświadczalnych.

Po otrzymaniu hodowli zarazka swoistego dawna meto­
da rozpoznawania wrzodu miękkiego na podstawie szczepie­
nia danemu osobnikowi jego własnej ropy na zdrowej skórze 
przekształciła się w szczepienie czystych hodowli, lecz nie 
w celach dyagnostvcznych, ale dla zadośćuczynienia żądaniom 
szkoły niemieckiej co do swoistości zarazka. Doświadcze­
nia podobne były robione przez Bezanęonki, Griffonha i Lo 
Sourdki na chorych, przez Lipschutzka na chorych i przez 
Tomasczewski'ego na samym sobie. W  miejscu zarażenia 
powstawało owrzodzenie o typowych cechach wrzodu mięk­
kiego. W  ropie znajdowano laseezniki Ducreyka, które udało 
się znowu przeszczepić na pożywkę laboratoryjną. W  jednem 
z doświadczeń Tomasczewskicgo (szczepienie na skórze brzu­
cha) doszło do zropienia gruczołów pachwinowych z jednej 
strony i do otwarcia ropnia. N i c o l l e  szczepił czystą ho­
dowlę laseczników małpom (bonnet chinois) z wynikiem do­
datnim. Sowiński wywoływał owrzodzenie typowe u króli­
ków i świnek morskich. U małp owrzodzenia miejscowe 
otrzymali A n z i a s - T u r c n n e  i Zeissl. D i d a y  szczepił la- 
secznikami koty, a następnie zarazkami z owrzodzeń kocich 
wywoływał typowe sprawy u człowieka. Laseezniki, śwdeżo 
wyhodowane od człowieka, w pewnych razach mogą być 
chorobotwórczymi dla zwierząt. Myszki giną nawet od ma­
łych dawek laseczników do otrzewny. Świnki morskie, w e­
dług badań Sowińskiego, giną po zastrzyknięciu o 0,3"/ 
hodowli w stosunku do wagi zwierzęcia. Śmierć następuje 
w 1 0 -1 2  godzin. Posiewy, robione przez Tomasczewskie-



go z narządów i ze krwi, wypadły ujemnie. W ybitne przy­
ciągające oddziaływanie lasecznika na leukocyty sprawia to, 
że po zastrzyknięciu do otrzewny sprawa nie dochodzi do 
posocznicy, lecz ogranicza się na miejscowem ropieniu. La- 
scczniki są pochłaniane i niszczone przez fagocyty. Śmierć 
zwierzęcia powstaje na drodze czysto toksycznej. Jeżeli jednak 
osłabić sprawność leukocytów przez wstrzyknięcie do otrze­
wny 4 — 5 kropli kwasu mlecznego na pół godziny przed za­
każeniem lasecznikami, to leukoeytoza w następstwie nie po­
wstaje, i świnka ginie w ciągu 24 godzin wskutek posoczni­
cy. Posiew krwi z serca daje czystą hodowlę laseczników 
Ducreyka (llimmel).  Takie laseczniki są ws t an i e  zabić świn­
ki' przy uprzedniem zastrzyknięciu 1 kro]>li kwasu mleczne­
go. Druga generacya zabija świnkę bez żadnych zabiegów 
przygotowawczych. W  ten sposób udaje się spotęgować 
zjadliwość laseczników, zresztą w granicach dość niewielkich, 
gdyż nawet po kilkorazowem przeprowadzeniu przez świnki 
minimalna dawka śmiertelna wynosi 1— l 1/., cm. 24-godzinncj 
hodowli na pożywce płynnej.

Kodowanie laseczników w woreczkach kolodionowyeh 
w otrzewnie zwierząt ni<■ zwiększa wjTaźnie zjadliwości. 
W edług Hi mmer a  hodowanie laseczników przy ciepłocie po­
kojowej sprzyja bardziej zachowaniu zjadliwości, niż hodowa­
nie w cieplarcc przy 57". Sowiński otrzymywał mocno zja­
dliwe' szczepy, hodując laseczniki na buljonie z krwotocznym 
płynem wysiękowym z opluenje

Poszukiwania Sowińskiego wykazały, że lasecznik wrzo­
du miękkiego toksyn właściwych nie wydziela, chorobotw ór­
czy zaś wpływ jego warunkuje się obecnością istot ropo- 
twórczych w samej protoplazmie bakteryjnej (endotoksyny). 
Sowiński traktował hodowle; laseczników wyskokiem w sto ­
sunku 1 : 5 i badał własności otrzymanego strątu, składają'  
cego się z zabitych laseczników i ciał białkowych pożywki. 
Niewielkie ilości tych ciał, wprowadzone pod skórę, wyw oły­
wały mocny odczyn zapalny. W  otrzewnie zaś powstawało 
ropienie, to samo na błonie śluzowej macicy. Większe dawki  
były w stanie wywołać śmierć zwierzęcia.

Prace nad anatomią patologiczną wrzodu miękkiego za­
wdzięczamy Cornil'owi, Nicolle’owi i Unnahe. Pierwotna 
czerwona plamka w środku brodawki wskazuje miejsce, któ­
rędy wędrują ciałka ropne przez skórę i gromadzą się pod



zrogowacialą warstwą naskórka, W  ten sposób powstaje 
pęcherzyk z zawartością ropną. W  tym okresie komórki 
kolczaste nie wykazują jeszcze zmian patologicznych oprócz 
pewnej dyzlokacyi, spowodowanej wędrówką leukocytów. 
W  pierwotnych kanałach ropnych znajdujemy lascczniki, 
uszykowane w długie rzędy, biegnące równolegle, lub wygię­
te falisto. Drążenie laseczników wgląb skóry wywiera przy­
ciągające oddziaływanie na leukocyty i powoduje wędrówkę 
tych ostatnich w kierunku górnych warstw skóry. W  szerokim 
nromieniu dookoła kanałów ropnych powstaje rozrost komórek 
nabłonkowych i zgrubienie ścianek przestrzeni limfatycznych.

W  skórze właściwej następuje rozszerzenie naczyń krwio­
nośnych i chłonnych, i wytwarza się mały ropieli z obfitomi 
komórkami plazmatycznemi. Dookoła pojawią się współrzędnie 
i komórki wrzecionowate. Komórki plazinatyczne skupiają się 
w ogniska i towarzyszą rozszerzonym naczyniom aż do tkan­
ki prawidłowej. Po oderwaniu się naskórka, pokrywającego 
ropień, dno owrzodzenia składa się wyłącznie z komórek pla- 
zmatycznyeh. Na brzegu owrzodzenia spotykamy szeroki, j a ­
sny pas obok drobniutkiego rozpadu komórkowego. W  tern 
miejscu komórki plazinatyczne i wrzecionowate zatraciły znacz­
nie swe powinowactwo barwnikowe, przez co jeszcze wyra­
źniej występują szeregi laseczników, wrastających w tkankę 
plazmatyczną („Plasmongewebe"). Poza tę tkankę lascczniki 
się nie przedostają. W  następstwie powierzchnię tego jasne­
go pasa plazmatycznego gęsto pokrywają leukocyty, podczas 
gdy głębsze warstwy plazinatyczne zawierają leukocytów sto­
sunkowo mało. Wraz ze zjawieniem się leukocytów na po­
wierzchni spotykamy coraz mniej laseczników w głębokich 
warstwach owrzodzenia. Zjawisko to stoi w związku z ener 
gicznem niszczeniem laseczników przez leukocyty.

Unna w tym okresie nie widział wyraźnej fagocytozy. 
Każdy jednak, kto badał ropę z dna wrzodów miękkich, spo­
tykał zupełnie niedwuznaczne obrazy fagocytozy.

Rysunek 11 przedstawia strzępek tkanki owrzodzenio- 
wej, wziętej w tym okresie. W  następnym okresie rozwojo­
wym cala tkanka plazmatyczna obumiera i rozpada się. La­
scczniki na powierzchni owrzodzenia giną również i zatracają 
powinowactwo barwnikowe. Normalne zaś łaseczniki spoty­
kają się tylko w sąsiedztwie tkanki zdrowej. W  następnem 
stadium reparationis zmartwiała tkanka i zniszczone laseczni-



ki eliminują się z ropą. Powstaje bardzo wyraźna fagocytoza. 
Nicolle opisuje nowotworzenie się naczyń włosowatych, oto­
czonych okrąglemi komórkami. W  sąsiedztwie pojawiają się 
komórki tuczne. Dalej z nowopowstałej tkanki łącznej, bo­
gatej w komórki wrzecionowate, wytwarza się blizna i zaciąga 
się naskórkiem.
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W  przypadkach ulcus elevatum Unna spotyka! stało ino- 
cny rozrost tkanki plazmatycznej, a na powierzchni oddzielne 
grupy laseczników w ciągu bardzo długiego czasu. Pakt  ten 
tłomaczy dostatecznie długotrwałość sprawy zakaźnej w po­
dobnych postaciach klinicznych.
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Rys. 11. S t r z ę p e k  z tkanki w edl

Lasecznik paciorkowcowy.

Laseczka wrzodu miękkiego posiada swego sobowtóra 
w postaci streptobacillus urethrae (Pfeiffer). W dwóch przy- 
padkacb ropnego zapalenia żolętlzi w posiewach ropy na po­
żywce Marmorekki, obok przecinkowców zgorzelinowjmh i ziar- 
ników, spotkałem łańcuszki, złożone z kokobacylów, do zlu- 
dzenia przypominające swym wyglądem łańcuszki laseczek 
wrzodu miękkiego. Sądziłem z początku, że współrzędnie 
z cierpieniem żołędzi chory jest dotknięty wrzodem miękkim. 
Nowy posiew na agar puchlinowy dal obok typowych osad 
gronkowcowych drobniutkie kolonie półprzezroczyste, zbliżo­
ne do paciorkowcowych. Preparaty mikroskopowe obok po­
jedynczych krótkich laseczek zawierały i łańcuszki, jednak 
znacznie krótsze, niż w pierwszej pożywce płynnej. Wzglę­
dem metody Granda laseezniki zachowywały się niejednako­
wo: cześć barwiła się, chociaż słabo, część pozostawała nieza-



barwioną. Nawet w jednym łańcuszku poszczególne ziarna 
zachowywały się niejednakowo. (Rys. 12).

Dalszych badan z hodowlą tą nie przeprowadzałem, uwa­
żając laseczki za identyczne ze szczepami, wyhodowanymi przez 
Pteiffer'a ze zdrowej cewki ludzkiej. Streptobacillus urethrae 
stoi w takim stosunku do laseczki Ducreyki, jak laseczniki 
rzekomo błonicze do laseczników Loefflerka, lub laseczniki 
mastkowe do laseczników gruźliczych. Lasecznik paciorko­
wcowy cewkowy jest daleko łatwiejszy do wyhodowania, niż

Rys. IZ. S trep tobac i l lu s  u r e th r a e  oc. (>, ob. */I6.

lasecznik Ducreyki, rośnie bowiem na podłożach zwykłych 
cukru gronowego. W ybornie rośnie na surowicy LoefflePow- 
skiej. Pojedyncze osady, nie różniące się kolorem od suro­
wicy, często zlewają się w obfity nalot. Laseczki PfeiffePa 
przyzwyczajają się z biegiem czasu do wzrostu na żelatynie 
z cukrem gronowym, na mleku i na kartoflu. Z surowicy ścię­
tej hodowle dają się przeszczepiać nawet po 30 dniach. Do­
datek krwi do podłoża wpływa korzystnie na rozwój lase­
czek, 1 e cechy odróżniają dostatecznie streptobacillus Pfei- 
ierki od streptobacillus Ducrey-Unna. Druga cecha różniczko­
w a—to częściowe barwienie się metodą Granda, podczas gdy 
laseczka Ducreyki odbarwia się całkowicie. Trzecia cecha—to 
brak oddziaływania chorobotwórczego. Pfeiffer szczepił sobie 
czystą hodowlę w nacięcia skórne i otrzymał lekki odczyn 
zapalny miejscowy bez zejścia w ropienie.

Przy zastrzykiwaniu hodowli pod skórę i do otrzewny 
myszom, świnkom i królikom Pfeiffer skonstatował, że .strep­
tobacillus urethrae pozbawiony jest zupełnie jadowitości.



Zestawienie cech, przytoczonych przez PfeilTeha, z ko­
munikatem .Sowińskiego nasuwa podejrzenie, czy niektóro ze 
szczepów Sowińskiego, barwiące się metodą G ram ’a, nie były 
zwykłym i pasorzy tami cewkowymi.

W obec niezaprzeczonego pokrewieństwa pomiędzy baciłlus 
Ducrey’a i streptobacillus PfeiffePa nasuwać by się mogło przy­
puszczenie, że pierwszy jes t  zjadliwą i przystosowaną do wa­
runków parazytarnych odmianą drugiego. W tedy pogląd na 
powstawanie wrzodów miękkich znacznieby się rozszerzył, 
i oprócz zarażenia się drogą płciową, przyjąć by należało i samo- 
zakażenie drogą płciową, przyczem coitus dla tej drugiej kate- 
goryi odgrywałby rolę czynnika czysto mechanicznego.

(C. d. n.)



SPRAWOZDANIA.

SEKCYA SK ÓRNO-W ENERYCZNA W  W A R SZA W SK I KM 
T O W A R Z Y S T W IE  I.EKARSKI EM.

P o s iedzen ie  d. 4/V. UKJh.

1. Watraszewski p rzed s taw ił  chora  z c ie rp ien iem  skóry  w  ź-ch 
miejscach: a) Naokoło ust: skóra  jes t  nacieczona, popękana, z lekka 
łuszczącą się; pom iędzy  pęknięciami widać m aleńkie  pęcherzyki w ielko­
ści łeb k a  szpilki; sp ra w a  tu rozp o czę ła  się p rzed  laty. />) W  okolicy 
praw e j  łopatki: skóra  na p rzes trzen i  mniej więcej 1 rb. sr. jest w  ś ro d ­
ku żółtawa, z lekka łuszcząca się, o toczona maleńkim i p ęcherzykam i na 
żyw o cze rw o n e j  skórze . P roces  na plecach trw a  tylko k m iesiące i jes t 
n iew ątp l iw ie  h e rp e s  tonsurans  yesiculosus. Za takąż sp ra w ę  W . uważa 
cierp ien ie  naokoło  ust, k tóre  t rw a  tam tak d ługo i dop ro w ad z iło  do tak 
zn aczn y ch  zmian skutkiem ciągłego drażn ien ia  śliną.

K o p y t o w s k i opo n u je  p rzec iw ko  stawianiu w b ezpośredn im  
związku sp ra w y  na  plecach i naokoło  ust, gdyż drugie  c ie rp ien ie  z jaw i­
ło się znaczn ie  później i w  miejscu zby t oddalonem . Następnie  K. z w r a ­
ca uwagę, że chora, jak  sama p rz e d  chw ilą  zaznaczyła ,  c ierpi na bóle 
g ło w y  od lat 3 i ma znacznie pow iększone  g ru czo ły  szyjne. P rzy lcm , 
w ykw ity  są dość tw a rd e  i umieszczone nie na  p ow ierzchn i  skóry, lecz 
głębiej. W szy s tk o  to rodzi w K. p rzypuszczen ie ,  że dana s p r a w a  może 
być luesem,

11 i e h I także  zw raca  uw agę  na bóle g łow y, n iedokrwistość  i jest 
zdania, że  m ikroskop  p o w in ien  rozw iązać zagadnienie.

M a l i n o  w  s k i I1 c 1 i k s nie widzi sym ptom atów , m ogących  nasu ­
nąć p rzy p u szczen ie  p rzym iotu .  Blizny naokoło  ust zd a rza ją  sic p rzy  
przym iocie  dziedzicznym, lecz te są w ięcej reg u la rn e ,  idą prom ien is to  
od kątów  ust i zjawia ją  się jeszcze  w  dzieciństwie. Na plecach m ożnaby  
myśleć o lues annu ia r is  lub lubereulosa , lecz p rzy  p ie rw s z y m  p lam y są 
w ięcej p raw id ło w o  ogran iczone, b<‘z p ę c h e rz y  i nie m ają tak  ży w o  c z e r ­
w onego  zabarw ien ia ,  zw ażyw szy  szczególniej na 4-omiesięezne trw anie .  
P rz y  lues tu b e rcu lo sa  tubercu lasa , a właściwie maleńkie  gummaciki, leżą



głęboko w  tkance i p rzed s taw ia ją  sp ra w ę  chroniczna, naciekowa, z dąż­
nością do rozpadu . S p ra w a  na plecach jest ty p o w ą  dla h c rp e s  tonsu- 
ran s  yesiculosus, zaś naokoło ust pęcherzyki, u p orczyw ie  trw ające  i po ­
dobne  do w idzianych  na plecach, mogą być rów nież  pochodzenia  iny- 
kotyeznego.

W  a t r a s z e w s k i  nic może się zgodzić na rozp o zn an ie  lues. Tak 
w yw iady: zd ro w e  zupełnie  dzieci, jak  i właściwości sp raw y: p rz e k r w ie ­
nie, nacieczenie, łuszczenie  p rzem aw ia ją  p rzec iw ko  p rzym iotow i. C ie r ­
pienia te w  2 miejscach mają w sp ó ln e  cechy, co w skazuje  na ich p o k re ­
wieństwo. M ikroskopow e b adan ie  rzadko  kiedy daje  w tych razach  w y ­
niki rozs trzyga jące .

K o p y l o w s k i ,  zgadzając się, że m ikroskop  me w yświetl i  s p r a ­
wy, p rzypuszcza ,  że o je j c h a ra k te rz e  zdecyduje  leczenie.

K. miał w swej o b scrw acy i p rzy p adek ,  p rzy jm o w an y  za h c rp es  
i nie podda jący  się o dpow iedn iem u leczeniu, w  k tórym  dopiero  cu ra  spe- 
eifica anti luctica  usunęła  sprawę.

2. Malinowski Feliks p rzed s taw ił  kobietę, d e m o n s tro w an ą  już 
p r z e z  n iego na  posiedzeniu  sekcyi d. 'J/II 190? r. z ro zp o zn an iem  lues 
tubercu losa ,  z ak w es ty o n o w an ;  tn p rzez  je d n e g o  z kolegów. l ’o zastoso­
w an iu  w c ie rań  szaruchy ,  o b jaw y  na t rzo n ie  znikły, p o tw ierdza jąc  tein 
rozp o zn an ie  lues tuberculosa .

3. Uliriski p rzed s taw ił  ch o rą  30-letnią kobietę, k tóra  p rz e d  10-iu 
miesiącami zau w aży ła  k ro s tę  na czole z p raw e j  s t rony .  Po  pew n y m  
czasie k ro s tk a  ow a zam ien iła  się w  slrupek ,  k tó ry  nas tępnie  odpadł, po • 
zostawiając g ład k ą  skórę. Naokoło tego miejsca p o tw o rzy ły  się n ow e 
s trupki,  odpadając  i rozszerza jąc  się w  p o d o b n y  sposób odśrodkowo. 
W  czasie obecnym  po p ra w e j  s t ron ie  czoła sk ó ra  jes t  na p rzes trzen i ,  
nieco mniejszej od s r e b rn e g o  rubla, zajęta s p r a w ą  choro b o w ą . Ś ro d ek  
ogniska  w y d a je  się gładkim, b liznow atym , b rzeg i zaś pokry te  strupami, 
łuskami, ro p n y m i p ęcherzykam i,  nadżarciami. U. p rzypuszcza ,  że m a  do 
czynien ia  z lupus e ry lh em a to d es  diseoides, b yć  m oże  skom plikow anym  
pryszczycą ,  sku tk iem  p o d rażn ień  d rap an iem  lub środkam i gryzącym i.

W a t r a s z e w s k i  zaznacza  b rak  cech ch a rak te ry s ty czn y ch  dla 
wilka rum ien iow ego: zamiast nacieczenia  cze rw o n eg o  z s in aw y m  odcie­
niem i z tlustomi laseczkami i bliznami, widać nacieczenie, usiane p r y ­
szczykami i p ęcherzykam i,  tak ch a rak te ry s ty czn e  dla d en n a t i l i s  vesieulo- 
pustulosa. P o ch o d zen ie  tej sp r a w y  stawia W . w zależności (ul g rzybków .

K o p y l o w s k i  p rzy jm u je  tę sp r a w ę  za pryszczycę  i zw ra c a  u w a ­
gę, że ze w zględu  na m aleńkie  ro p n ie  ma ona wygląd, jak b y  b y ła  w y ­
w o łan a  śro d k am i drażniącymi.

k. Sobierański p rzed s taw ił  p rzy p ad ek  e ry th e m a  e.\sudativum mul- 
tiformę, c iekawy ze względu na  um iejscowienie  na  szyi, oczodołach , 
uszach  i t. d.

/ '.  M a lin o w s k i.



111. R E F E R A T Y .

a) CH OROBY S R Ó R N F

Przyczynek do patologii i terapii grzybicy guzowej. 1. o o n
Z u m b u s  i' h.

Po  omówieniu dotyczącej l i te ra tu ry ,  poda je  au to r  szczegó łow e hi- 
s to ry e  ch o ró b  5-ciu w łasn y ch  p rzy p ad k ó w , spos trzeg an y ch  w  klinice 
K i e  h 1 a w W ied n iu .  T rz y  z p rz y p a d k ó w  tych skończyły  się zejściem 
śm iertc lnen i ,  dalszy los p o zosta łych  dw óch  nie je s t  znany; t r zy  p rz y p a d ­
ki dotyczy ły  mężczyzn, dw a — kobiet. W sz y s c y  c h o rzy  byli do w y s tą ­
pienia s p r a w y  ch o ro b o w ej zu p e łn ie  zd row i i dziedzicznie  nie obciążeni.  
W e  w szystk ich  p rzy p ad k ach  sp ra w a  ro zp o czę ła  się od osutki, ba rdzo  
zb liżone j do innych  chorób  skórnych, p rzed ew szy s tk iem  do p rz e w le k łe ­
go w y p ry sk u  lub łuszczycy. P rz e d g rz y b ic o w ą  osutkę tę spos trzegać  m o­
żna  było i w  ok res ie  guzów, k tórym  stale w s łab szy m  lub silniejszym 
stopniu tow arzyszy ła ;  prócz tego w idoczne były  w e  wszystk ich  p r z y ­
padkach  obok guzów  i płaskie nacieki, odpow iada jące  d rug iem u o k re so ­
wi grzybicy . S tan  ogó lny  był w ‘2-ch p rzy p ad k ach  m ało  zmieniony; p o d ­
w y ższen ie  te m p e ra tu ry  w ystępow ało  tylko w trzech  p rzypadkach ,  w  któ­
rych  miało się do czynienia  z ow rzodzeniam i guzów, a po części i ze 
sp raw am i ropnem i.

P rz y c z y n ą  śmierci w  je d n y m  p rzy p ad k u  by ła  w y w o ła n a  g rzyb icą  
c h e ra  z n a d e r  silną b iegunką  i os łab ien iem  akcyi serca; w  d rug im  p r z y ­
sp ieszy ły  ją p raw d o p o d o b n ie  p rze rzu ty ,  zw łaszcza  guzy na szyi, k tó re  
w y w o ły w a ły  ucisk na  tchawicę (sekcyi w p rzy p ad k u  tym  nic było); 
w trzec im  w reszc ie  p rzy p ad k u  śm ierć w y w o łan ą  została  p rzez  zapa len ie  
nerek ,  n ied o m o g ę  s e rca  i puchlinę, obok  z raz ik o w eg o  zapa len ia  płuc i z a ­
p a len ia  opłucnej.

Co się tyczy gruczołów  l im fatyeznych ,  w dw óch p rzy p ad k ach  były  
one  minimalnie, w  trzech  pozosta łych  n a d e r  w ybitn ie  pow iększone ; w e 
w szystk ich  p rzy p ad k ach  by ły  gruczo ły  n iebo lesne ,  miękkie, p rzesuw alne ;  
w y s tęp o w an ie  silniejszego pow iększen ia  g ruczo łów  nie odpo w iad a ło  b y ­
najm nie j  s i ln ie jszem u natężeniu  sp ra w y  ch orobow ej.  Budow a his tolo­
g iczn a  za ró w n o  pow iększonych ,  jak  p raw ie  że p raw id ło w y ch  g ru czo łó w  
limfatyeznych, okazała  się je d n ak o w ą  -obrazy m ikro sk o p o w e  p rz y p o m i­
nają w  zupełności obrazy ,  odpow iada jące  mięsakom litnfatycznym. Ba­
danie  his tologiczne skóry  nie dało żadnych  c iekaw szych  wyników; ba-



elanie m ikro sk o p o w e  n a rząd ó w  w ew n ę t rz n y c h  (w ykonam  -v 2-ch  przy  
padkaeh) nie w ykazało  żadnych cech ch a rak te rys tycznych  dla grzybicy- 
S zczegó lną  uw agę zwróci!  au to r  na zachow anie  się krwi sw ych chorych. 
Ciałka cze rw o n e  krwi i ilość hem oglobiny  nie p rzeds taw ia ły  na ogół zmian 
w ybitn ie jszych . Co się tyczy ciałek białych, ilość i jakość ich by ły  w ro z ­
maitych  p rzypadkach  rozm aite .  W  przypadku  p ierw szym , w  którym  
ilość leukocy tów  nie b y ła  na ogół zwiększoną, ude rza  znaczna liczba cia­
łek eo zy n o w y ch  (do l ' i . W  p rzy p a  iku drugim skład  krwi by ł p ra ­
wie zupe łn ie  p raw id łow y; w  p rzy p ad k u  trzecim skład ten zmieniał się 
odpow iednio  do pow ik łań  (ropienie). N ader  ciekawe- wyniki dało bad a ­
nie krwi p rzypadku  czwartego: ilość leukocytów nieco zmniejszona; obok 
lyn ifocy tów  (12 17%) > nieco zw iększone j ilości neu tro ii lnych, eozyno-
ch lonnych  i tucznych kom órek ,  u d erza jącą  by ła  ogro m n ie  zw iększona 
ilość ciałek dużych, jed n o jąd rzas ty ch  i postaci p rze jśc io w y ch  (do 3*24 
w  mm. sześć.). W  p rzy p ad k u  3-ym u trz y m y w a ła  się s ta le  dość w yb itna  
lcukocytoza  (32*00—fiOńOO), g łów nie  dzięki znaczn em u  pow iększeniu  ilo­
ści w io lo jądrzas tych, eozynoclitonnych  ciałek (4*.3 bh.“j0!)

Ze sp os trzeżeń  sw y ch  w y snuw a Z u m b u s e h nas tępujące  wnioski:
G rzybica  g u zo w a  jest c ierp ien iem , s to jącem  do p ew n eg o  stopnia  

w zw iązku p o k re w n y m  z białaczką i białaczką w rz e k o m ą  z jed n e j  s t r o ­
ny, z m ięsakam i—z drugiej; nie  mniej p rze to  je s t  ona  sam oistną ch o ro ­
bą, cechującą się ch a rak te ry s ty czn y m  przeb ieg iem  klinicznym i jedno­
sta jnym  o b razem  m ik ro sk o p o w y m .

Co się tyczy leczenia  g rzyb icy  guzow ej,  s tosow ał au to r  w e  w sz y s t ­
kich p rzy p ad k ach  p rom ien ie  R en tgena .  U s tęp o w an ie  guzów  pod  w p ły ­
w em  tego leczenia było  zaw sze  widoczne; jednocześn ie  p opraw ia!  się 
stan ogólny. T o  też Z u m b u s c h  uważa p ro m ien ie  R. za cenny  środek  
leczniczy w  grzyb icy  guzowej,  będący w stanie przynieść ch o ry m  znacz­
ną ulgę w ich ciężkiem cierpieniu. Ulga ta nie jest jednak ,  niestety, s ta­
łą; po p rze rw an iu  leczenia, cho ro b a  postępuje  dalej.

A rch .  f. D erm . u. Syph. T. 7*, z. I 3.
Leon Fenerstein {Lwów- -Bad Hall).

Dwa przypadki samorodnego bliznowca. II. K i r s c h .
Opis dw óch  p rzy p ad k ó w  sam orodnych  b liznow eów  (Kelohl spott- 

taneum). W  p ie rw szy m  um iejscowione b y ty  dw a w iększe  guzy w oko­
licy mostka, kilka zaś drobnie jszych  na obu ram ionach  i na p ra w y m  b a r ­
ku; w  drugim dw a usadowione by ły  pod obu sutkami, dw a inne—z tych je­
den n iezw ykle  duży — w okolicy rzyci. W  obu  p rzy p ad k ach  sp raw ia ły  
b liznowce ch o ry m  od czasu do czasu znaczn e  dolegliwości. L eczenie  
polegało  w p ie rw s z y m  p rzy p ad k u  na wycięciu obu w iększych guzów; 
po zagojeniu  się r an y  poo p eracy jn e j ,  zd aw a ły  się na  obu końcach blizny 
p ow staw ać  świeże b liznowce. W  drugim p rzy p ad k u  zd ecy d o w ał się au to r  
zastosow ać na najw iększy  z guzów p rom ien ie  R en tg en a  (14 posiedzeń); 
leczen ie  to dało w zględnie  d o b ry  wynik. -Badanie histologiczne obu p r z y ­
padków  w skazuje ,  że b liznowce sam o ro d n e  są w łókniakam i skóry , p r a ­
w dziw ym i guzami k lejorodnym i, w ychodzącym i ze ścianek m ałych  naczyń 
krw ionośnych  skóry  (Unna).  Nic nie p rz e m a w ia  za tent, aby w szystk ie  
b l izn o w ce  uw ażać należało  za guzy, p ow sta łe  na tle blizn; b liznow ce



sam o ro d n e  są rzeczyw is tym i now o tw o ram i dobro t l iw ym i; p r z y c z y n a  p o ­
w staw an ia  ich pozosta je  na razie niewyjaśnioną.

Arcli . f. D erm . u. Syp!), 'i'. 78, z. 2 3.
Leon 1'enerstcin (L w ów — Ii<u/ Hall).

O nabłoniakach skóry i ich leczeniu za pomocą metody Finsena.
I l.~I. S  c 1) 1 a s 1) e r  g.

A u to r  stosu je  m e to d ę  F insena w  p rzy p ad k ach  nab ło n iak ó w  skóry 
od roku 1902 i p rzez  czas ten miał sposobność  leczyć 19 p rzy p ad k ó w , 
w y b ie ra jąc  jed y n ie  p rzypadk i p o w ie rzch o w n e ,  ostro  odgraniczone, unika­
jąc natomiast głębiej sięgających albo roz leg ły ch  nabłoniaków. T ech n ik a  
naśw iet lan ia  o dpow iada ła  w  zupełności pod an e j  p r z e z  F i n s e n a  p r z e ­
ciw toczniom. K ażdorazow e p o s iedzen ie  trw ało  b k w adransów . Dla u ła­
tw ienia  działania p rom ien iom  światła, w y sk ro b y w a ł  au tor  w  większości 
p rzy p ad k ó w  nabłon iak i o s t rą  łyżeczką p rz e d  rozpoczęc iem  naśw ie t la ­
nia. Na podstaw ie  p rz e b ie g u  sw ych  19-u p r z y p a d k ó w  dochodzi S. do 
nas tępu jących  w niosków . Z astosow anie  m etody  F insena  w  p rzy p ad k ach  
n ab ło n iak ó w  skóry  m a znaczn e  szanse  pow odzenia ,  jeżeli naświetlanie- 
p o p rz e d z o n e  będzie en e rg iczn cm  w y ły żeezk o w an iem  guzów  i jeżeli n a ­
błoniaki są d o b rze  o dgran iczone  i dość p o w ie rzch o w n e ,  a n iezby t  ro z ­
legle. W  razie ob rzm ien ia  okolicznych g ru czo łó w  ch łonnych ,  zmiany 
n o w o tw o ro w e  sięgają p ra w d o p o d o b n ie  tak g łęboko, że p ro m ien ie  św ia­
tła zniszczyć ich nie są w stanie.

Rozmaitość u tkania  his tologicznego nab ło n iak ó w  zda je  się nie w y ­
w ierać  w p ły w u  na p rz e b ie g  leczenia. W  p o ró w n an iu  z działaniem p r o ­
mieni R en tg en a ,  m a  m e to d a  F i n s e n a  tę d o b rą  s tronę ,  że nie w y w o łu ­
je żadnych  szkodliw ych następstw.

Arcli . f. D erm . u. S y p h ,  T . 78, z. 2—3.
Leon 1'enerstein (Lw ów - Utul Hall).

Półpasiec o ogólnej lokalizacyi. 15 e y e r.
F rancuscy  au to ro w ie  zwrócili uw ag ę  na t. zw. pęch e rzy k i  „zbłą­

k a n e 11 fyesicules ab e r ra n te s ) ,  w y s tęp u jące  dość często na rozm aity ch  
m iejscach skóry, obok zmian p ie rw o tn e g o  półpaśca, um iejscow ionych  na 
te ry to ry u m  d aw n eg o  n erw u . W  razie p o w stan ia  b a rd z o  licznych p ę c h e ­
r z y k ó w  zb łąkanych ,  postać  pó łpaśca  nie różni się oczyw iście  n iczem od 
„półpaśca  ogólnego" (Z o s tc r  universalis). — W  p rzy p ad k u  au tora  w y s tą ­
piły, obok ty p o w eg o  lew o s t ro n n eg o  p ó łpaśca  m iędzyżebrow ego , liczne 
pęch e rzy k i  (p rzew ażn ie  pojedynczo, czasami w grupkach  po 2 albo 3) 
po  lew ej s t ro n ie  p rzednie j  i po obu  s t ro n ach  tylnej p ow ierzchn i  tu ło ­
wia; p o jed y n cz e  p ęch e rzy k i  u m ie jscow ione  b y ły  rów nież  na skórze  g ło ­
w ę  i n a  do lnych i g ó rn y ch  kończynach; n iek tóre  z nich uległy, narow ili 
z pęch e rzy k am i p ie rw o tn eg o  półpaśca, zgorzeli.

Arcli . f. D erm . u. S yph .  T. 78, z. 2— 3.
Leon Leiierstehl ( Lw óu' B ad  H all).

Przypadek zmarlwiającego rumienia wielopostaciowego przy 
ostrem zapaleniu nerek. R u <1 o 1 f P o i ł a  n d.

A u to r  podnosi sk łonność do m ar tw icy  w y k w itó w  skórnych ,  w y s tę ­
pu jących  u ch o ry ch  na nerki,  i opisuje  w łasn y  p rzy p a d e k  o s t rego  zap a ­
lenia  ne rek ,  w  k tó rym  sp o s trzeg a !  liczne w ykw ity  rum ien ia  w ie loposta-



c iow ego z w y b ro czy n am i i k rw otocznym i pęcherzam i.  P od s taw a  n iek tó ­
rych  z p ę c h e rz y  tych uległa obum arciu  bez  uszkodzenia  powłoki i bez 
w p ły w ó w  b ak le ry j.  Jed n o cześn ie  nastąpiło zakażenie  daw nie jszych w r z o ­
dów goleni b ak te ry am i zgorzeli szpitalnej,  i zakażenie  to p rzen io s ło  się 
na  n iek tóre  pęknięte p ę ch e rze  rum ienia ,  zamieniając je  na większe o w rz o ­
dzenia. Za p rz y c z y n ę  za ró w n o  zgorzeli sam oistnej niezakażonych w y ­
kw itów  rum ienia ,  jak  rów nież  ży w eg o  ro zw o ju  bak tery j zgorzeli szpita l­
nej, uw aża au to r  zapalen ie  n e re k  i w y w o łan e  n iem  zm iany  w p rzem ia ­
nie maleryi.

Arch. f. Derm. u. Syp. T. 7H, z. 2- 3.
Leon Pmcrstein ( I.nuiw— B ad  Hall).

O działaniu promieni Róntgena na tkanki zwierzęce ił u <1 o 1 f
W i n t e r  n i t z.

D oświadczenia  au to ra  miały na celu wyjaśnić, jakie zm iany  c h e ­
miczne w  tkance odpow iada ją  zapa len iom  i zw yrodn ien iom , sp o s t rzeg a ­
nym  za ró w n o  w  skórze, jak i w  innych narządach  po zastosow aniu  p ro ­
mieni R óntgena.  S p o só b  szybkiego us tępow ania  guzów, np. w  g rzyb icy  
guzow ej,  pozw ala  z g ó ry  p rzypuszczać , że wynik  leczniczy po lega  na 
w sysan iu  odpow iedn io  p rze ro b io n eg o  m a te ry a łu  k o m ó rk o w eg o  („ reso r-  
ptionsfahig g em ach tes  Zellm ateria l") .  W . p o d d aw ał  działaniu prom ieni 
R ón tg en a  rozm aite  f e rm e n ty  i jąd ra  królików i psów; ilość rozpuszczal­
neg o  azotu okazała się znacznie  zw iększoną w naśw ie t lonych  fe rm e n ­
tach i narządach , z czego au to r  w y sn u w a  wniosek, zgodny  z wnioskiem 
innych au to ró w  co do radu, że pod w p ły w e m  prom ien i R ón tg en a  w y ­
s tęp u ją  zm ian y  chemiczne, k tó rych  w y razem  je s t  zw iększenie  ro z p u ­
szczalności ciał azo tow ych . K tó re  z chem icznych e lem en tó w  komórki 
ro zp u szcza ją  się p rz y  tern przedew szystk iem , stw ierdzić  na razie nie 
podobna.

P ra c ę  sw ą  kończy au to r  z e s taw ien iem  30-u p rzy p ad k ó w  chorób  
skórnych , leczonych p rzezeń  w  przeciągu  osta tn iego  roku p rom ien iam i 
Róntgena. Z u p e łn y ch  w yleczeń  uzyskał W . 9, (a mianowicie po je d n y m  
p rzy p ad k u  sycosis b a rb ae ,  derm ati t is  chronica, v e r r .  plan. aggreg.,  lupus 
ery th .,  scrophuloderm ., e lephant.  cutan. dors. man., cezem, chroń .,  epi- 
thel. fac., mycos. fung.).

A rch. f. Derm. u. S yph .  'I'. 7H. Z. 2 3.
Leon /-'enisteni (Lwimi- lin ii Hall).

Przypadek mięśniaka skóry wielokrotnego (myoma cutis mul 
tiplex). F r. K r z y s z t a ł o  w  i c z.

U chore j  K. zna jdow ało  się na brzegu  nozd rza  p raw eg o  na  p rze -  
grodzie  skórnej nosa  i na w ardze  górnej kilka guzków  wielkości z iarna 
p rosa  do fasoli, b a rw y  żóltaw o-różow ej lub sinawej, ch rząs tkow ato  tw a r ­
dych, n iebolcsnych; skóra nad nimi napięta. R ozpoznanie  waliało sic 
między  m yom a cutis a aden o m a  scbaccm n. Badanie his tologiczne w y ­
kazało, że guzki sk ładają  się z w łókien mięśni gładkich. A utor zw raca  
uw agę  na małą ilość naczyń k rw ionośnych  w guzkach  i b rak  zu p e łn y  
w łókien  elastycznych. Nigdzie nie można było zauważyć jakiegoś zw iąz­
ku między w łóknam i mięsnemi now o tw o ru  a mieszkami w łosow ym i lub



gruczołami ło jowym i i potnymi. W a rs tw a  m ięsna  ściany naczyń  nigdzie 
nic była  zgrubiałą .  P unk t wyjścia n o w o tw o ru  nic daje  się p rze to  określić.

M. f. D. lW i,  T. Vi, jN:j . (i.
Leszczyński (Lwów).

Przyczynek do hydroa vacciniformis Bazin’a, t. j. letniej świerz­
biączki Hutchinsona. A. J o r d a n .

C h o ro b a  w  ty tu le  w ym ien iona ,  po legająca  na w y s tęp o w an iu  guz­
ków i p cherzyków , p o d o b n y ch  do o.spówek, na miejscach w ystaw ionych  
na działanie p rom ien i  s łonecznych , jes t  dokładnie  opisana i usta lona  ja­
ko jed n o s tk a  ch o ro b o w a .  Do charak te ry s ty k i  te jże postaci na leży  jeszcze, 
że w y s tę p u je  o na  na  w iosnę i w  locie p raw ie  w yłączn ie  u dzieci z pozo s ta ­
w ien iem  blizn. A u to r  p o kró tce  p rzy tacza  s iedem  p rzy p ad k ó w , p rz e z  sie­
bie o b se rw o w an y ch ,  k tóre  w szystk ie  odb iega ją  znaczn ie  od znan eg o  ty ­
pu. Mianowicie ch o ro b a  w ystęp o w ała  po 2.3 roku życia, nie zaczynała  
się guzkami, nie  pozostaw iała  blizn. A utor  usiłuje udow odnić, że nie b y ­
ły to p rzy p ad k i  w y p ry sk u  lub rum ien ia  w ie lopostae iowego, ale odm iany  
ch o ro b y  Bazin-Jlutchinsona. W  końcu sp o ty k am y  w zm ian k ę  o n a jn o w ­
szej p racy  K li m i a n  11 a, k tó ry  doświadczalnie  udow odnił  zależność  tej 
sp r a w y  ch o ro b o w ej od chem icznie  czynnych  prom ieni św ietlnych.

M. f. i), i ' .  Nj 3, r.ion.
Leszczyński (Lwóiv).

Przyczynek do histologii rozlanej twardziny skóry. K. K r z y
s z t a 1 o w i c z.

A u to r  opisuje dw a ty p o w e  p rzy p ad k i  tw a rd z in y  skóry . Klinicznie 
zasług iw ał na u w ag ę  w  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  o b raz  w y se p e k  zd ro w ej  
skóry , k tó re  w  postaci guzów  w y p u k la ły  się nad otaczająca s tw ardn ia łą  
i c ienką skórą. W  drugim p rzy p ad k u  zn a jd o w ały  się na  kończynach dolnych 
w rzody ,  po w sta łe  po jakiejś  ostrej sp raw ie  zapalnej,  p ra w d o p o d o b n ie  na 
sk ó rze  już zmienionej. S zczegó łow e b ad an ie  his to logiczne dop ro w ad z iło  
au to ra  do nas tępu jących  w niosków : n a jp ie rw szą  zm ianą są zaniki k o m ó r­
kow e, najobficiej na g ran icy  sk ó ry  i tkanki podskórnej,  mniej obficie 
w skórze  samej rozsiane; nacieki te  szczególnie  dookoła naczyń  są usa­
dow ione  i p o w o d u ją  zw ężen ie  lub n a w e t  zarośnięc ie  św ia t ła  naczyń. Ró- 
w no leg l - rozw ija ją  się zmiany w  sposob ie  b a rw ien ia  się i s t ru k tu r z e  
tkanki k le jo rodne j tko l lagenu) i włókien elastycznych, będące  w y razem  
ro zp o czy n a jąceg o  się zaniku. W  dalszym  ciągu ulega zanikowi tkanka 
tłuszczow a, której miejsce zajm uje  tkanka  łączna  i n a rz ą d y  d o d a tk o w e  
skóry , jak  mieszki w ło so w e  i g ru czo ły  potne, p r z e z  co sk ó ra  staje się 
c ieńszą i tw ardszą .  Z m iany  te m o żn a  uw ażać jako wyniki zab u rzeń  
w  odżywianiu, p o w sta ły ch  w sk u tek  zw ężenia  naczyń. Z m iany  an a lo ­
giczne w idu jem y p rz y  skórze  s tarczej, p rzy  kile, p r z y  zaniku skóry  
swoistym.

M. f. D. 1906. T. V>, Jsiit. 3.
Leszczyński (Lwón<).

Rzadki przypadek choroby Pageta. C. V i g  o o I o L  u t a i  i.
Na w s tęp ie  poda je  au tor  krótki rys  h is to ryczny  ch o ro b y  Pageta ,  

nas tęp n ie  opisuje  w łasny  p rzypadek .  Z w y w iad ó w  jeg o  chore j  d o w ia ­



du jem y się, że cierpienie jej t rw a  20 lat, i że jej p rzed  laty dwudziestu 
o p e racy jn ie  usunięto lew a  pierś. Dziś w idoczne  jes t roz leg łe  ognisko, 
zajm ujące  p rzed n ią  lew ą  s tronę  klatki p iers iow ej,  cały lew y  bok i r o z ­
szerza jące  się ku ty łow i aż do łopatki.  S k ó ra  w tyci i miejscach jes t  
cze rw o n a ,  p o k ry ta  s trupam i i łuskami, miejscami ow rzodz ia ła  i sącząca; 
je d n e  o w rzo d zen ia  są płytkie, ż y w o  czerw one ,  inne  g łębsze  s inoczerw o- 
nc, ła two k rw aw iące; p rócz  tego znajdu ją  się po jedyncze  miejsca su­
che, tw ard e ,  łuszczące się. Cale ognisko p rzy  dotykaniu daje uczucie 
tw a rd e j  szyby. O dnośnie  do sw ego  przypadku  zw raca  au to r  uw agę na:

1) w czesne  w ystąp ien ie  n aw ro tu  po operacyi,
2) bardzo  znaczną rozleg łość  cierpienia ,
3) na  długie (20 letnie) trw an ie  stadium eczematoides,
•"i) na  usadow ienie  się c ierp ien ia  po s t ron ie  lewej znacznie  rz a d ­

sze, niż po praw ej.
Badanie his tologiczne w yk azu je  p rzy  malciri powiększeniu znaczn e  

zg rub ien ie  w a rs tw y  p rzy b to n k o w ej ,  naciek  (p lasm azellen)  w  w ars tw ie  
b ro d aw k o w e j  i p o d b ro d aw k o w e j .  A utor  podnosi, że p rz y b ło n k o w c  czopki 
m ięd zy b ro d aw k o w e  w  g ran icznych  p a r ty ach  zd ro w ej  skóry  okazują z g ru ­
bien ie  i w ydłużenie ,  chociaż w  mniejszym stopniu, niż w o b ręb ie  scho­
rza łych okolic, gdzie są one  znaczn ie  p rzeros ło .  N iek tóre  komórki w a r ­
s tw y  kolczastej są obrzęk łe ,  źle się ba rw ią  i zaw iera ją  ciałka okrągłe ,  
p o d o b n e  do vakuoli,  eo zyną  jednolicie się b a rw ią c e  i będące  w y razem  
p ew n eg o  rodza ju  zw y ro d n ien ia  komórki p rzy b to n k o w e j (pseudocoeeidia).

S zczególną  uw agę zw róc i ł  au to r  na zach o w an ie  się w łókien  i za ­
kończeń n e rw o w y ch .  W  p o w ie rzch o w n e j  sieci w łókien  w idział atrofię, 
miejscami zu p e łn y  zanik po jcd y ń czy ch  włókien i s tw ard n ien ie  endoneu- 
rium, jako nas tęps tw o  pcrincuri t is  i neuritis  interslitialis. W  głębszej sieci 
zm iany  p o d ob n e  mniej rozleg łe .  Badania, odnoszące  się do zakończeń 
n e rw o w y c h  p o d p rzy b ło n k o w y eh ,  nie  d o p ro w ad z iły  do żadnych  w nios­
ków. W k o ń cu  ro z b ie ra  au to r  hypotezy, m ogące  wyjaśnić p rzy czy n ę  tej 
ciemnej sp ra w y  ch orobow ej.

M. f. I). 190(1, T. V2, Ni; 3.
ljesscsyński (

Sposób działania na skórę i użycia radu z szczególnem u- 
względnieniem tocznia. I'. W ir l imanu.

Działanie  rad u  zależy w ed le  p r a w  fizycznych od siły p ro m ien io ­
w an ia  i od stopnia  emanacyi, p rzez  k tórą  rozu m iem y  oddzielanie się 
d ro b n y ch  cząstek  soli radu, na sposób  gazu, mogącego  być p rąd em  p o ­
w ie trza  unoszonym . Z innych  m o m en tó w  w chodzi w  rach u b ę  jeszcze 
rozm aita  łatwość ulegania  absorlicyi rozm aitych  ga tunków  prom ieni,  
zm ienna zdolność ab so rb o w a n ia  ze s t ro n y  p o jcd y ń czy ch  tkanek  i ich 
oddalen ie  od źród ła  p rom ien i ,  w  końcu odczyn żyjącej tkanki. W e d le  ła­
twości, z  jaką  ulegają  absorlicyi rozróżn iam y p rom ien ie  a, [r, y. P rzy  
zw y cza jnym  sposobie  zastosow ania  radu, t. zn. gdy sól radu  zam knięta  
je s t  w  o dpow iedn iem  pudełku, ulegają  p ro m ie n ie  r>- na tychm ias t  absorlicyi 
i n a  skórę  działają silniej p rzen ika jące  p rom ien ie  ji i y. Za pom ocą  do­
św iadczeń na świeżo wyciętej skórze  ludzkiej p rzek o n a ł  się W., że w a r ­
s tw y p o w ie rzch o w n e  poch łan ia ją  większą część p rom ien i ,  tak że do 
g łębszych  niewiele  tylko ich dochodzi,  nie mówiąc zu pe łn ie  o tom, że 
i tak natężen ie  ich m ale je  w kw adracie  odległości od ogniska.



P o w tó re  W . s twierdził ,  że tkanka  pato log iczna (lupus) cocte r is  pa_ 
r ibns pochłan ia  więcej p rom ieni,  niż norm alna .  Poniew aż zaś tkanka 
gruźlicza tocznia jest s tosunkow o dość g łęboko  w  skórze  położona, p r z e ­
to zastanawia  się W . nad sposobem , w  jakiby m ożna do trzeć  do g łęb ­
szych  w a rs tw ,  nie uszkadzając p o w ie rzch o w n y ch .  Za możliwe uw aża on 
stosow anie  filtrów, k tó reb y  pochłan ia ły  p ro m ien ie  o m alej sile p rz e n i ­
kania, tak że działa łyby  tylko p ro m ien ie  g łęboko  wnikające. Inną d ro g ą  
osiągnąć by  to m ożna  p rz e z  w s trzy k iw an ie  ro z tw o ró w  soli radu  w pros t  
w  tkankę, na  k tórą  chcem y zadziałać. Kozi w o ry  rozpuszczalnych  soli 
radu, w ed le  d o św iadczeń  W ., nie  nadają  się do tego celu. Użył p rze to  
n ie rozpuszcza lnego  i n ie tru jąeeg o  siarkami b a row ego , k tó rem u  p rz e z  o d ­
pow iednie  p o s tępow an ie  n ad an o  w łasności rad ioak tyw nych .  R o z tw ó r  te ­
go środka, w s trz y k n ię ty  w tkankę tocznia, p o w o d o w a ł  reak cy ę  i w y tw o ­
rzen ie  się blizny. O sta tn ie  dośw iadczenia  b y ły  p ró b n e  d op ie ro  i histo­
logicznie nie kon tro low ane ,  niemniej p rze to  p rzy p u szcza  autor ,  że może 
na tej d ro d ze  p r e p a r a ty  rad io ak ty w n e  dadzą się z p o w o d zen iem  za­
stosować.

I). m. W . lhOó, ,N'j 13.
L eszczyńsk i (

Gruczoły łojowe, wśródprzyskórkowo położone pod warstwą 
rogową. A. P a s i n i.

C h o ra  zgłosiła  się do P. z pow odu duszności obrzęków , bicia se rca  
i t. rk, a w n e t  później w y k o n an a  au to p sy a  w yk aza ła  w ro d z o n e  zw ęże­
nie ao r ty  i zastawki dwudzielnej o raz  n iedorozw ój całego układu n aczy ­
n iow ego (n. b. zabu rzen ia  ro zw o jo w e) .  O bok tych zmian zauważył 1*. 
na skórze  w okolicy skroni lewej, na szyi po te jże s tron ie  i w  dołku 
nado b o jczy k o w y m  p ra w y m  guzki wielkości m ałego  grochu, s tożkowate, 
w  skórze  ułożone, miernie  tw arde ,  będące , jak badanie  his tologiczne w y ­
kazało, znam ionam i w łókn iakow em i (naevi f ibromalosi , zn o w u  zab u rzen ia  
rozw ojow e).  P o w tó re  zauw ażył on na w a rd z e  górne j i policzku p ra w y m  
dw a guzki, z w e jrzen ia  do z ia rna  sago p o dobne ,  a k tó re  okazały  się tor- 
bielakami po tn y m i (h ydrocystom a, z ab u rzen ie  ro zw ojow e),  W  ośmiu 
w ycię tych  kaw ałkach  skóry , u ży tych  do badania  d ro b n o w id zo w eg o ,  z a ­
uw ażył p rz y te m  P. jeszcze  jed n ą  p o w ta rza jącą  się n iepraw id łow ość: 
a mianowicie tkankę  gruczo łu  ło jow ego  w ś ró d p rz y s k ó rk o w o  (in traep i-  
derm al) ,  u łożoną  między w a rs tw ą  kolczastą  (str . sp inosum) a w a rs tw ą  
rogow ą. O d miejsca, gilzie odchodzą n orm aln ie  g ruczo ły  łojowe, intra- 
derm aln ie  ułożone, znajdu je  się w  tym  przy p ad k u ,  w  k ierunku ku p o ­
w ierzchni skóry, z e w n ę trz n a  p o ch ew k a  w ło sa  zgrubiała; w e w n ę t rz n e  
szereg i jej k o m ó rek  okazują zw y ro d n ien ie  tłuszczow e, są co raz  liczniej­
sze, aż na wysokości ujścia m ieszka tw o rz ą  w y ra ź n y  p ła tek  gruczo łu  ło ­
jowego, po łożony  między w a rs tw ą  kolczastą  a rogow ą. P. tłum aczy swój 
p rz y p a d e k  jako z ab u rzen ie  ro zw o jo w e ,  jakie  i w  innych miejscach u d o ­
tyczącego osobnika spotykał. P o d o b n y  p rz y p a d e k  spotkał on tylko jeden  
jeszcze, opisany p rz e z  H offm anna (Areli. f. I). u. S. T. óć, ,N:j. 27); zu­
pełn ie  zaś inny o b raz  p rzed s taw ia ją  t. zw. w ś ró d p rz y b ło n k o w e  (intra- 
epithelial) g ru czo ły  ło jowe, opisane p rzez  A u d r y ’cgo i Delbancokt.

M . f. I ) .  T .  h2 ,  Ib O ó ,  ,M>. 2 .
L eszcz \’ńsk i ( Licinc)



O patogenezie wysypek bromowych. A. P a s  i n i .
2b-olelnia kobie ta  w skutek  nerw icy  żołądka p rzy jm o w a ła  ],0 — 2.,, 

dz iennie  m ieszaniny b ro m k u  sodu i potasu. Na 3-ci dzień leczenia na czo­
le, podbródku , w  okolicy m iędzy łopa tkow ej ,  na  m os tku  i w y p ro s tn y eh  
p o w ierzchn iach  kończyn górnych  w y s tąp i ły  pólkuliste grudki, wielkości 
od łebka szpilki do małego g rochu ,  p ie rw otn ie  jasn o -eze rw o n e ,  po tem  
ciem ne z odcieniem  miedzi, p o d o b n e  do w ykw itów  kitowych; koło n ie­
k tórych znajdow ał sic rąb ek  zapalny. Po up ły w ie  kilku dni na grudkach  
z jaw iły  się n aw p ó ł p rzez ro czy s te  pęcherzyki ,  k tórych  zaw arto ść  w kró tce  
zam ieniła  się w  ropę. V. ob jaw ó w  podm io tow ych  no to w an o  tylko n ie­
wielkie swędzenie .  Po dziesięcio-dniowem użyciu brom u, nastąpiła Ib-o 
dniow a p rze rw a ,  w  czasie której,  jak  u trzy m u je  chora, w y sy p k a  znikła, 
pozostawiając  n ieznaczne  zabarw ien ie .  Po rozpoczęciu  p rzy jm o w an ia  
brom u, w y sy p k a  ukaza ła  się znów, tym  ra z e m  jed n ak  obficiej , niż p o ­
przednio: p rócz  wyżej w ym ien ionych  miejsc, znaleziono ją  na tw arzy ,  
głowie, tułowiu, dolnych kończynach. W te d y  au tor  znalazł, co następuje :  
stan bezgorączkow y; ch o ra  blada, o cerze  ziemistej,  skóra sucha; tętno 
słabe; ogólne osłabienie, p rzy g n ęb ien ie ,  senność, osłabienie  w ładz  u m y ­
słowych, znaczne  pow iększen ie ,  p raw ie  w dw ójnasób, g ruczołu  ta rczo ­
w ego. W e  krw i nie znalez iono zmian, zas ługujących na uwagę. Ilość 
m oczu zmniejszona; mocz zaw ie ra ł  1 ,‘2°/oo białka, w ałeczki i znaczną ilość 
b rom u. P ow y że j  opisane w ykw ity  skórne  nie m iały  związku z g ru czo ła ­
mi sk ó ry  ani z to rebkam i w łosow em i. Niektóre z nich z lew a ły  się, tw o­
rząc  bo lesne ,  zajm ujące  całą g ru b o ść  skóry, ogniska  o średn icy  od 10 
do Ib m|m., n iek iedy  m ające  po w ie rzch n ię  bujającą, b ro d aw k o w atą .  Na 
n iek tó rych  zaw artość  ro p n a  w ysycha ła  w  strupy ,  tw orząc  wykwity , p rz y ­
pom ina jące  brudziec  (rupia). Pod s t rupam i bvło o w rzo d zen ie  z ła two 
k rw aw iącem  dnem .

Po  odstaw ien iu  b ro m u  n o w e  w ykw ity  po k azy w ały  się jeszcze  
w ciągu 20 dni. Z u p e łn e  zniknięcie w ysypk i w raz  z u s tąp ien iem  ogól­
nych o b jaw ó w  zatrucia  b ro m e m  i zm niejszen iem  się g ruczo łu  ta rczo w e­
go do zw ykłych  rozm ia ró w  nastąpiło  w  dw a m iesiące po zaprzes tan iu  
użycia brom u. W  m iarę  zn ikan ia  b ro m u  w moczu, znikało w  nim i b ia ł­
ko. Badanie  m ik ro sk o p o w e  w ykaza ło  w n askórku  i sk ó rze  w łaśc iw ej 
g ru p y  leukocytów, ro z ro s t  naskórka, o b rz ę k  sk ó ry  właściwej,  now o i w  o - 
rż en ie  k o m ó rek  tkanki łącznej, rozpad  włókien k le jodajnych i sp ręży­
stych. C harak te rys tycznem i dla w ykw itów  b ro m o w y ch , pod ług  autora, 
są p ow sta łe  z k om órek  tkanki łącznej t. zw. komórki ćcitmeusrs, k tóre  
poch łan ia ją  białe ęiałka, a więc w łaściw ą dla nich nazw ą  je s t  ccuinop/ta- 
ffocyłes: w  rop ie  z w y k w i tó w  nie w y k ry to  ani b rom u, ani d ro b n o ­
ustro jów .

W  celu wyjaśnienia  etyologii i p a to g en ezy  c ie rp ień  skóry , w y w o ­
łanych p rz e z  użycie b rom u, au to r  p rzed s ięw z ią ł  sze reg  dośw iadczeń , któ­
re  dop ro w ad z iły  go do nas tępujących  wniosków: w rop ie  z w y k w itó w  
b ro m o w y ch  b ro m  w y k ry ł  tylko G u 11 m a n n. N iepow odzenie  innych 
badaczy  p rzy p isu je  au to r  temu, że b ro m  tw orzy  z białkiem tkanek  po­
łączenie; za po m o cą  je d n a k  odpow iednich  metod, jako to p rzez  dodanie  
azotanu s re b ra ,  po uprzednimi) zniszczeniu  tkanki, można go w ykryć .  W o l ­
ny brom  ma silną w łasność ehem o tak ty czn ą  w zg lędem  białych ciałek.



F ć r e ,  J  u 1 e s V o i s i 11, R o g e r V o i s i n i A. Ii o n o 1 u wykazali,  że 
brak  lub zm nie jszen ie  kw asu  solnego jest p rzy czy n ą  jadowitośei b ro m u  
(pow yżej op isana  chora  cierpiała na  b rak  kw asu  solnego w soku żo łąd ­
kow ym  w raz  ze zm niejszen iem  ogólnej kwaśności tegoż; m ożna to o b jaś ­
nić w ten sposób, że pod w p ły w e m  w ym ienionego  ob jaw u b ro m  zo ­
staje uw oln iony  ze zw iązków , p rzen ik a  do krwi, w ywołu jąc  ogo lne  o b ja ­
w y  zatrucia; p rzyciągając  zaś białe ciałka krwi, tw o rzy  on w y k w ity  skórne , 
które p ow sta ją  zaw sze  kolo naczyń, a ch a rak te r  swój zaw dzięczają  p o d ­
łożu, gdzie się tw orzą  np. koło torebki w łosow ej lub gruczołu  ło jow ego 
m am y  trądz ik  (acne), kolo g łębszych  naczyń  sk ó ry  grudki.

Ann. de D erm . e de S yph .  r. I00ó, .Ni; I.
Pasc/m /is (Łódź).

Pittylen, nowy środek dziegciowy. Jose])  li.
P it ty len ,  o t r zy m an y  za p om ocą  zgęszczenia  dziegciu d rz e w n e g o  

z fo rm a ld eh y d em , p rzed s taw ia  delikatny, żó ł to -b runa tny  proszek , o b a r ­
dzo s łab y m  zapachu. P osiada  on własności czystego dziegciu pod w zg lę ­
dem  łagodzenia  sw ędzen ia  i r e g en c raey i  nab łonka ,  natom iast pozb aw io ­
ny jes t  p ra w ie  zapachu  dziegciu i n ie w y w o łu je  p o drażn ien ia  skóry. 
R ozpuszcza  się on w  wodzie ,  w  w yskoku , w  acetonie ,  w  ch loroform ie, 
w rollodinin.

J  o s e p h s tosow ał p it ty len  w  stu p rze sz ło  p rzy p ad k ach  różnych  
cierp ień  skóry, w ciągu 2-eh lat. P i t ty len  na jbardz ie j  jest w skazanym  
w pry szczy cy ,  szczególniej w postaci p o d o s tre j  lub p rzew lek łe j .  W y le ­
czenie n as tępow ało  szybko. Również d o skona łe  wyniki o trzym ano  u dzie­
ci w  eezem a im petig inosum . S to so w an o  p it ty len  w  postaci 2 10"/,,
pasty:

Rp. P i t ty len  2,, 10,„
Zinci oxyd.
Antyli aa 2ń,0 
Fetron. ad 100,0

lub w postaci i> I0'7„ mikstury:

P it ty len  b — 10,0 
Zinci oxvd.
Alliyl. aa 20,0 
Glycerini 30,0 
Aq. destill. ad 100,0.

W sp an ia le  rezu l ta ty  daje p it tylen w  leczeniu e e zem a  tylotieum 
eh ro n icu m  i w  ke ra to m a  p a lm aru m  e t  p lan tarum . S to so w an o  go w po­
staci 10 - (>o°|„ „P it ty len-parap las te" .  U żyw ano  rów n ież  i „tr ieoplaste"
w ilości 10 20"!,,. P rzy  l ichen ch ro n icu s  simplex p ittylen daje  d o b re  wyniki,
działając na  znajdujące  się w  głębi nacieszenia .  J . rów n ież  radzi s toso­
w ać p i t ty len  w eczenta  seb o rrh o icu m  corpor is  i w  pityriasis ro sea  w  po­
staci b"|0 piltylen-acetoii,  w  cierpieniach pityriasis  ve rs ieo lo r  i s t ro p h u -  
lus infaiitium w postaci ts‘jj„ p tty lcn - tine lu ra  spirituosa i w  h e rp e s  ton- 
su rans  yesic. w  postaci b 10"]0 pit tylcn-collodium.

W  postaci m ydeł p łynnych  i tw ard y ch  s tosow ano pit ty len  w le­
czeniu  różnych  postaci acne  vulgaris . Leczen ie  o d b y w ało  się w  ten  spo-



sób, że po namydleniu  tw a rzy  lekko w cierano  m ydło  w skore  kilka 
razy  dziennie w  ciągu b lń minut, lub g ru b a  w a rs tw ę  m ydlą pozosta­
wiano na całą noc. Na m ocy licznych dośw iadczeń  J. twierdzi,  że „bez 
p rzesady"  dla acne  vulgaris  nie zna lepszego  środka, jak m ydło  pitly- 
lenowe.

D erm ato log isches C entralb latt ,  1905, grudzień.
y.aleski.

I») SYFILIS i SZANKIFR MIĘKKI.

Przyczynek do nauki o kile płuc u noworodków i dorosłych.
I c h i j e r o  K o  k a w a  (T okush im a w  Japonii).

A u to r  opisuje h p rzypadki kilowego zapalen ia  płuc u n o w o ro d k ó w  
(pneum onia  alba s. lobularis  sypliililica) i po jed n y m  p rzy p ad k u  kilaków 
p łucnych u n o w o ro d k a  i dorosłej (f>5J-u letniej) kobiety . Na podstawie  
szczegó łow ego  badania  his tologicznego sw ych  p rzypadków  dochodzi a u ­
to r do n as tępu jących  wniosków.

[) i. Z apa len ie  kiłowe płuc u n o w o ro d k ó w  odznacza  się ro z s z e ­
rzen iem  p rz e s tw o ró w  in iędzypęchcrzykow ych , będącem  w ynikiem  zapa l­
nego  bu jan ia  tkanki łącznej, i zmianami po części w tó rncm i n abłon­
ka p łu c  (zw yrodn ien ia  i bujania). 2. Bujanie tkanki łącznej, og ran icza ­
jące  się p oczą tkow o g łów nie  na  p rze s tw o rach  in iędzypęchcrzykow ych , 
ro z s z e rz a  się później na  światło  p ęch e rzy k ó w  i oskrzeli; ztąd o b jaw y  
uciskowe i zm iany  kształtu z jed n e j  s t rony ,  o d gran iczen ie  i podział p ę ­
ch e rzy k ó w  na m nie jsze  z drugiej. 3. Bujanie tkanki łącznej ro z p o c z y ­
na się od tkanki okołonaczyniow ej,  skąd p rzechodz i  na tkankę okoloos- 
k rzclową, m iędzyzraz ikow ą i m ięd zy p ęrh e rzy k o w ą .  h. Zmiany naczyn iow e  
po lega ją  na znacznem  zgrub ien iu  ścianek naczyń, g łów nie  kosztem  zmian 
b ło n y  zew n ę trzn e j ;  zapalen ie  b ło n y  ś rodkow ej jes t znacznie rzadszem , z ap a ­
lenie zaś b łony  w e w n ę t rz n e j  spo ty k as ię  tylko w yjątkow o, ( łsk rzc la  p r z e d ­
stawiają  obok zg rub ien ia  tkanki okołooskrzelow ej i częściowego ucisku 
ich św iat ła—stan nieżytu, (i. Rozwój w łókien  sp rężystych  zostaje opóź­
niony w zg lędn ie  w strzym any : w  tkance  n ń ędzypęe lm rzykow ej,  będącej 
g łó w n em  ogniskiem s p r a w y  ch o ro b o w ej,  nie rozw ijają  się one  zupełnie. 
7. Naczynia ch ło n n e  ro z sze rza ją  się w szędz ie  tam, gdzie  zna jdu je  się z g ru ­
biała tkanka  łączna. 8. O p łucna  m oże rów nież  wziąć udział w  z g r u ­
bieniu p rzez  bujani .- tkanki łącznej.

II) Kilaki w  płucach n o w o ro d k ó w  są sp ra w ą  w  zasadzie  id e n ­
tyczn ą  z zapalen iem  zraz ik o w em  pluć: i tu punk tem  wyjścia  są n aczy­
nia k rw ionośne. Różnica po lega  na skłonności zmian kilakowych do 
p rze o b ra ż e ń  w stecznych  tkanki (m artw icy).  W  p rzypadku  au to ra  płuco 
lew e p rzed s taw ia ło  roz lany  naciek z liczncini d rolm em i ogniskami zm ar-  
twiałenń, p raw e  dw a duże, o d g ran iczo n e  kilaki.



III) Nic u lega  p raw ie  żadnej wątpliwości, że i kilaki płuc u d o ro ­
słych w ych o d zą  z tkanki ląrznei naczyń krw ionośnych . I tu sp ra w a  ki- 
lakowa, zasadniczo iden tyczna z k ilowem zapa len iem  płuc śród.niąższo- 
weni, różni sic od tego ostatniego tylko dalszym losem zm ienionej tkan­
ki płucnej. Ognisko ś ro d k o w e  pod leg a  ostatecznie  m ar tw icy ,  pow sta je  
żółta se ro w a ta  masa, podobn ie  jak  w gruźlicy. Tkanka ziarninowa za ­
mienia się naokoło m asy  tej w  s tw ard n ia łą  tkankę łączną, dzięki czemu 
ogniska se ro w a te  zosta ją  częściowo albo całkowicie otorbiono. R o zp o ­
znanie róczn iezkow e miedzy kilakami a gruźlicą płuc może być ba rdzo  
trudne. Różnice m ak ro sk o p o w e  nie m ogą  tu być m iaroda jne ; s tare  ogni­
ska gruźlicze w yglądają  n ieraz zupełnie  tak sarno, jak kilaki. U m iej­
scowienie  guzów  ma ró w n ież  w zg lędne  tylko znaczenie  rozpoznaw cze ; 
w  każdym razie  jed n ak  obecność guzów  w ś rodkow ych  częściach płuc, 
p rz y  z u p e łn y m  braku zmian w szczytach, p rzem aw ia  za  kila. W y k a ­
zanie  p rą tk ó w  gruźliczych ro z s t rzy g a  w  większości p rz y p a d k ó w  w ą t­
pliwości nie da się jed n ak  zap rzeczyć ,  że  prą tk i  te m o g ą  dop ie ro  
nas tępnie  w y b ra ć  sobie kilaki za siedlisko. N a jpew nie jsze  s tosunko­
w o ro zs trzygn ięc ie  kw esty i p rzy n a jm n ie j  w  św ieżych  sp raw ach  
daje b adan ie  histologiczne; zm iany  w naczyniach  krw ionośnych ,  w y s tę ­
pujące w p raw d z i  r i w  gruźlicy, są w  kilakach o w ie le  w yb itn ie j  ro zw i­
nięte. W  każdym  razie  je d n a k  dla postaw ien ia  ro zp o zn an ia  należy k o ­
niecznie uw zg lędn ić  wyniki za ró w n o  m akro sk o p o w eg o , jak i m ik ro sk o ­
pow ego , badania.

A rch. f. D erm . u. Syph . T. 78. z. 1 — 3.
Leon Feiierstein [Lw ów —B ad Hall).

O zachowaniu się ciałek białych krwi w II-im okresie kiły przed 
rozpoczęciem leczenia rtęciowego i podczas leczenia. I . e o n  11 a u <• k.

W o b e c  niezgodności w yn ików  d o tychczasow ych  badań  k rw i  syfi- 
I i tyków, pos tan o w ił  au tor  zająć się sy s tem aty czn em  badaniem  leu k o cy ­
tów  w Il-m okres ie  kiły. Do badań  tych użył 48 chorych . L eczen ie  
r tęc iow e po legało  na  w cie ran iaeh  szaruchy  (po 3.0 dziennic) albo w slrzy -  
kiwaniach, po większej części hg. sozojodolie. (8%).

W niosk i z p racy  a u to ra  są następujące:
I) a). Ilość ogólna leukocytów  w  Il-m  okresie  kiły w aha  się p r a ­

wie zaw sze  w p raw id ło w y ch  granicach. Niema tu żadnej różn icy  w  p rz y p a d ­
kach świeżej kiły i w  p rzy p ad k ach  n a w ro tó w  choroby; ani s topień  rozw o ju  
sp ra w y  ch o ro b o w ej,  ani zm iany  w  n a rząd z ie  lim laty cznym  nie o d g ry w ają  
pod  tym  w zg lęd em  żadnej roli. b) Ilość ciałek b iałych zm ien ia  się pod 
w p ły w e m  leczenia  r tęc iow ego; sp o s t rzeg an e  p rz y  tein w ah an ia  nie p r z e ­
k raczają  stosunkow o nizkich granic. W p ły w  rtęci za leżny  jes t  od sp o ­
sobu jej zastosowania: po w cie ran iaeh  w y s tęp u je  p oczą tkow o obniżenie ,  
później s topn iow y w zrost  ilości leukocytów, pod w p ły w e m  w strzykiw ali  
n a tom ias t  n a tychm ias tow e zw iększen ie  ilości ciałek białych.

II) a). P ro c e n to w y  s tosunek  poszczególnych  postaci leukocytów, 
po d leg a  w  II-im o k res ie  kiły ró w n ież  b a rd zo  n ieznacznym  w ahaniom . Między 
s p r a w ą  świeżą a n aw ro tam i zachodzi różnica jed y n ie  pod  w zg lęd em  odse tek  
limfocytów. Czas trw an ia  ch o ro b y ,  stopień  jej rozw oju , zm iany  w  n arządz ie  
l im fatycznym  i tu żadnej roli n ie odg ry w ają .  N eu tro f ilne  leukocyty  w y ­



s tępują  w ilości nieco zmniejszonej (iil.7°/o); ilość limfocytów jes t  w  p rzy ­
padkach świeżej kiły w yraźn ie  zm nie jszoną  (18.4%), w  razie  n a w ro tó w — 
p raw id ło w ą  (22.2%); duże leukocyty  jedno jąd rżas te  i postacie  p rzejścio­
w e  w y s tęp u ją  w  ilości znaczn ie  zwiększonej ( 1 4 .1 ° |0) ,  komórki eozyno- 
ch to n n e  — w ilościach zupe łn ie  p raw id ło w y ch  (3.2°/0), komórki tuczne 
w ilościach nieco zw iększonych  (0.:ó%). Z postaci pa to logicznych, sp o ­
s t rzeg a ł  au tor  jed y n ie  — i to bardzo  nieliczne — neutrofilne  myelocyty. 
b). P od  w p ły w e m  rtęci nie  p rzed s taw ia ją  neu trofilne  leukocyty  widocz­
nych  zmian; ilość limfocytów u p ad a  jeszcze  bardziej,  ilość dużych leuko­
cytów  jed n o jąd rżas ty ch  i postaci p rze jśc iow ych  w zras ta  w  n iek tórych  
p rzy p ad k ach ,  w  innych pozosta je  bez  zmiany, ilość k o m ó rek  cozyno- 
ch łonnych  i tucznych w z ras ta  nieznacznie.

Z obrazu  krw i nie m ożna  w ysnuć  żadnych w sk azó w ek  dla celów 
rozpoznaw czych .  S p o s t rzeg an y  w II-im o kres ie  kiły silny w zrost  ilości 
dużych  leukocytów  jedno jąd rża tsy ch  w y s tęp u je  rów nież  d o b rze  i p rzy  
wielu innych chorobach.

Ilość dużych leukocytów jedno jąd rżas tych ,  p o d aw an a  obecnie  p o ­
w szechnie  za p raw id łow ą, zdaje  się być zbyt nizką; ciałka te o d g ry w a ją  
prócz tego p raw d o p o d o b n ie  znacznie  w iększą ro lę  w  rozm aitych  s p r a ­
w ach pato logicznych, niż się to dotychczas przypuszcza .

Arch. f. D erm . u. Syph. T. 7is, z. 1- 3.
Leon Feuerstein (Lw ów  lin ii Unii).

O wypadaniu w łosów  przy kile dziedzicznej. K a r o l  L e i  n e r .
Na podstawie  sp o s trzeżeń  swych, z k tó rych  3 dokładnie  opisuje, 

dochodzi au to r  do w niosku, że co do w y padan ia  w łosów  k itow ego  z a ­
chodzi między kiłą dziedziczną a naby tą  w b re w  zdaniu innych au to ­
ró w  zu p e łn a  analogia. I w  kile dziedzicznej rozróżniać należy w y p a ­
danie w ło só w  „rozlane  (d e f h m u in  capillormn diffusiun) i „ograniczone" 
(d. c. circumscrip tum). Jed n o czesn e  w y s tęp o w an ie  obu tych postaci u je d ­
nego  osobnika zdaje  się być częs tszem  w kile dziedzicznej, niż w n a ­
bytej. O bie  postaci są zu p e łn ie  n ieza leżne  od w y stępow an ia  w y k w itó w  
kiłowych na  owłosionej skórze  g łow y  — przec iw nie ,  w ystępują  one za ­
zwyczaj już po ustąpieniu osutki, będąc p raw d o p o d o b n ie  w y razem  zmian 
w odżyw ien iu  ustro ju , w y w o łan y ch  p rzez  krążące w e krw i toksyny. 
P o d o b n ie  jak  w kile nabyte j ,  są obie postaci w ypadania  w łosów  i w kile 
dziedzicznej n a d e r  uporczy w e , zachow ując  się oporn ie  w o b ec  rozm aitych  
ś rodków  leczniczych.

A rch. f. D erm . u. Syph . T. 78, z. Ź 3.
Leon /■enerstein (/.wino lin ii linii).

Doświadczenia z przeszczepianiem kiły na małpy. (IV komunikat). 
A. N o i s s e r, S  z ó b e r t, S  c li u <■ li t.

a) P rz )  późnej ( t rzec io rzęd n e j)  kile:
N. p rzy tacza  t rzy  p rzyp ad k i  w łasn e  i dwa K i n g e r a  i I . a n d -  

s t e i n e r  a, gdzie po p rzeszczep ien iu  p ro d u k tó w  późnej kiły o t rzym ano  
u m a łp  o b jaw y  p ie rw otne .  W  17 p rzy p ad k ach  w y n ik  byl ujemny. Na 
podstaw ie  tych dośw iadczeń w nioskuje  N., że św ieża tkanka  n o w o tw o ­
ro w a  w późnej kile, t. zn. o ile nie uległa zropieniu lub nekrozie ,  za ­



w ie ra  p aso rzy ty  i może w yw ołać  ob jaw  p ie rw o tn y ,  że zat mi produkty  
t. zw. trzec io rzęd n e  są zakaźne (!!), i o tern pamiętać należy.

b) p rz y  kile dziedzicznej: do szczepienia  użyto krwi i cząstek  n a ­
rząd ó w  w ew n ę t rz n y c h  dw ojga  dzieci dziedzicznie  kilowych (w kilka g o ­
dzin po śmierci).  W szy s tk ie  szczepienia  dały w yn ik  dodatni. W  trzec im  
p rzy p ad k u  z dziecka żyjącego, dziedzicznie kilowego, w zięto  śluz z n o ­
sa; w ystąp i ł  rów n ież  ob jaw  p ie rw o tn y  u szczep ione j małpy.

1). m. W . r.iOń, JVj 13.
L eszczyń sk i (Lwów).

Doświadczenia i badania nad zakaźnością krwi kiłowej. K. I- Ioff-  
m a n n.

A uto r  ro z b ie ra  k ry ty czn ie  szczep ien ia  k rw ią  k ilow ą daw nych  
a u to ró w  i op isuje  w łasne  doświadczenia. Po  zaszczep ien iu  m ałp ie  krwi 
osób, dotkniętych kiłą, o tr zy m a ł w  dw óch p rzy p ad k ach  w yn ik  dodatni, 
w  dw óch  zaś u jem ny.

D. m  W . 190-), JMa 13.
L essc sy -sk i ( Lwóic).

r) TRYRKR.
Kilka przypadków Urethritis traumatica. k r. v. V e r o s  s.
1) P rz y p a d e k  ciężkiego zapalen ia  cewki po w strzyknięciu  si lnego 

rozczynu  siarkami m iedziow ego. Po w yleczen iu  zostało  zw ężen ie  N. 
23 Cli.

2) B ardzo  znaczne  zw ężenie ,  p rzep u szcza jące  tylko bougie fi li for­
mę, w y w o ła n e  p rz e d  7 laty w s trzy k n ięc iem  do cewki w ody  królewskiej.

3) Z apalen ie  cewki po w s trzy k n ięc iu  s tężonego  kw asu  k a rb o ­
lowego.

M. f. 1). 190<>. '1'. 42, .NI', ó.
Leszczyński (Lwów).

Alypina w praktyce urologicznej. II. I . o h n  s t e i n .
A u to r  po leca  ro z tw ó r  l"ln alypini nitrici zam iast  cocainy do zn ie ­

czulania b ło n y  śluzowej cewki i do zn ieczu lan ia  uasiękowego, n. ]>. p rzy  
operacy i stulejki.

I). m. W .  190(i, JM” 13.
L eszczyń sk i ( Lwów).

Novargan w leczeniu rzeżączki. S c h w a r z .
N ovargan ,  połączenie  s r e b ra  z białkiem, żółtawy, de l ik a tn y  Jaro­

szek, zaw ie ra  10% sreb ra ,  ro zp u szcza  się w  zim nej w odzie  do r>0°/,,. 
Z ro z tw o ru  nie s trąca ją  go ani alkalja, ani kwasy, ani j t rz e tw o ry  b ia łko­
wo, w sk u tek  czego m oże on p rzen ik n ąć  w gląb  tkanek. 10% ro z tw ó r  
n ovarganu ,  zaw ie ra jący  1°|0 s r e b ra ,  w  p ró b ach  nad  zw ie rzę tam i tylko 
w  je d n y m  j jrzypadku  w y w o ła ł  lekkie p o d rażn ien ie  oczu, w  innych  nie



w y w o ła ł  w cale  zapa lnego  odczynu, 10°10 zaś roztw ór p ro ta rg o lu  (o,h°|, 
s r e b ra )  w y w o ła ł  silne podrażnienie ,  niekiedy z ro p n y m  w yciekiem , a 10"l,, 
ro z tw ó r  a lba rg in y  s r e b ra )  b a rd zo  silne zapalenie.

W o b e c  w sp o m n ian y ch  w łasności p rzen ikan ia  w g łąb  tkanek i nie- 
w yw olyw an ia  podrażn ien ia  n o v arg an  bardzo się nadaje  do leczenia 
rzeżączki. L a c k e  stosował n o v arg an  z wynikiem pom yślnym  w lecze­
niu p o ro n i łem  rzeżączki. 1 r>"l,, ro z tw ó r  novarganu  w s trzy k iw a ł  on do cewki 
p rzedn ie j  za pom ocą ka te te ru  G u y o n k i  w  ilości 0,5 ceni, co 24 36 godzin.
S c h w a r z ,  stosując do wstrzykiwali zw yczajnych  w leczeniu  ostrej r z e ­
żączki ll, - ro z tw ó r  n ovarganu ,  o trzy m a ł bardzo  pom yślny  wynik. 
W yciek  i gonokoki znikały  po is - l -'i dniach. S am e  w strzy k iw an ia  niebo- 
lesne, podrażn ien ie  minimalne.

T h erap eu t isch e  Monatshefte. l'J0<>.
Zaleski.

Redaktor i wydawca F. MALINOWSKI. 
Druk. E. Nicza i S-ki, Nowy-Świat 70.



Najmniej drażniący środek przeciwtryprowy z po­
śród preparatów srebra, wybitnie niszczące zarazki. Do­
tychczas najlepszy środek przy ostrym tryprze. Do 
wstrzykiwać roztwór 0,2—0,5 — 1%- W przypadkach 

świeżych możebne leczenie poronne. 15% roztwór (0,5 cm. 3) dowlewań. Roztwór przy­
gotowywać na zimno; do przepiukiwań pęcherza można ogrzewać do 40%.

Środek najlepiej zastępujący jodoform, silnie wysu­
szający, nietrujący, niedrażniący — odwania nawet 
cuchnącą wydzielinę. Specyalne działanie przy mok­
nących eczemach, Intertrigo, ulcus cruris, oparzeniach.

Maść Calomelolu (kolloidalny kalomel) do przeciwsy- 
filitycznych kuracyi wcieraniami ( N e isserj. Nie plami, 
nie farbuje. Łatwo się wciera (najwyżej 15 minut). 
Dawka jednorazowa 6 gr.

W tubkach z odziałką po 60 i 30 g. Należy 
unikać przepisywania w oddzielnych paczkach z powo­
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du subtelności maści.
Absolutnie niedrażniące i niebolesne wlewania i prze­
mywania przy Cystitis i Urethritis. Przy Furunculosis 
i Epididymitis jako Ungentum Credć.

Chemiczna Fabryka von HEYDEN, Radebeul — Drezno
lub przedstawiciel na Królestwo Polskie,

Y n f  a r s z a w a ,

Leszno €3 0 .

I_icxbo:r odory 11117

St. Górskiego
LESZNO 12

Nagrodzone medalami w  Paryżu 
i w  Łodzi.

Poleca: Agatol proszek i- eliksir tymolowe 
do zębów. Proszku* "20 i 35 k., Eliksiru 30 
: 50 k. Ekslkans od potu i .odparzenia 
ciała z rozpylaczem 30 k: Arago najsku­
teczniejszy na usunięcie Odcisków 30 i 50 k. 
Krem usuwa Plamy, Piegi, Liszaje i t. p. 
en k rb. 1. Conserwator w łosów  podług 

’ D-rr Lassara.

Pracownia ortopedyczna 
i bandaży

Feliksa Markowskiego
w Warszawie, ul. Warecka 1.

WYRÓB WŁASNY, jako to: pasy do ru- 
ptur wszelkiego rodzaju, nogi sztuczne, 
szczudła, kule, spodnie, kaftany, ko­
szulki ze skór łosiowych 1 sarnich i ta­

kowe również przyjmuje do prania.

Dr. med. Leon Feuerstein
b. asystent uniwersytetu lwowskiego ordynuje w roku bieżą­

cym, jak dawniej,

w Bad-Hall (w górnej Austryi)

od 1 czerwca do końca września (villa Sóllradt).
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©  przy 125° i 2-ch atm. ciśnienia

§  Środki Opatrunkowe
GJjl w  szklannych cylindrach (patentow anych).

WATA, GAZA, GAZA JODOFORMOWA, BANDAŻE 
LIGATURY, OPATRUNKI CHIRURGICZNE, OPATRUNKI 

GINEKOLOGICZNE I TAMPONY,

Do wstrzykiwać podskórnych wszelkie płyny wyjało- 
©  wionę w ampułkach (patentowanych)
@  PRACOWNIA MIEŚCI SIĘ PRZY APTECE

|  J a n  Zawadzki
©  Warszawa, mokotowska 33. Telefon 2700.

8 S88©8©Q8©888©©0©0
K ata log i illustrow ane frar\co .

*

e<Ł>
ND
Batsj

F a b ry k a  Narzędzi Chirurgicznych
Wyrobów Sfaloutych Ostrych

Wszelkich Bandaży, oraz Środków Opatrunkowych

j. jodłowatego
W WARSZAWIE.
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M arsza łkow ska  Nr. 1 4 4  (róg Rysie j).

.Wybór narzędzi francuskich..
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